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Na widnokręgu  
p o l i t y c z n y m .

O dprężenie .  Po ki lku t y g o d n i a c h  
z a n i e p o k o j e n i a  całej  E ur op y  m o ż l i w o ­
ś c i a m i  i g r o źb ą  wojny,  os try  konfl ikt  
ju go s ł o w ia ń sk o -w ęg ie rs k i  s tęp i ł  swo je  
k a n t y  w k o m p r o m i s o w e j  rezolucj i  R a ­
dy  Ligi. O c z e k i w a n y  z n a p r ę ż e n i e m  
w y r o k  R ady n a o g ó ł  zadowol i ł  w s z y s t ­
kich .  J u g o s ł a w j a  o t r z y m a ł a  sa ty s f ac ję  
m o r a l n ą .  R ada  uzna ł a ,  że „ n i e k t ó r e  
w ła d z e  w ę g i e r s k i e ” p o n o s z ą  winę  za 
u d z i e l e n i e  p o m o c y  s p i s k o w c o m  c h o r ­
w a c k i m  i że „w ła d z e  n a c z e l n e ” są  z o ­
b o w i ą z a n e  w y je śn ić  s p r a w ę  i w s z c z ą ć  
o d p o w i e d n i e  kroki ,  a b y  winni  zostal i  
u k a ra n i .

Oc zyw iśc ie  to o s t a t n i e  p o s t a n o w i e ­
n ie  Ligi wp ły wu  n ie  po s i ad a ,  a b y  d o ­
p i ln ow ać  w y k o n a n i e  ka ry  i w y m ó c  na  
W ł o c h a c h  w y d a n i a  g ł ó w n y c h  s p r a w c ó w  
z a m a c h u ,  Pawe l ic za  i K w a te r n ik a .  J e d ­
n a k  „ s k a r c o n e ” w te n  s p o s ó b  W ę g r y  
nie czu j ą  się d o t k n i ę t e  w s w y m  h o n o ­
rze n a s o d o w y m .  P e w n e  zdz iwi en ie  m o ­
gło w yw oła ć  s t a n o w c z e  w y p o w i e d z e n i e  
s ię  d e l e g a t a  po ls k ie go  za s t r o n ą  w ę ­
g i e r sk ą ,  z p o w o ł a n i e m  się na t y s i ą c l e t ­
n ią  t r a d y c j ę  W ę g ie r  i na  d łu g o t r w a ł ą  
przy jaźń  p o ls ko -w ęgi e r ską .  Ze  p r z y te m  
t r o c h ę  d o s t a ł o  się C z e c h o m ,  to  w y w o ­
łało w ra ż e n i e  na  o b c y c h ,  że Polska  pro 
w adzi  własną ,  k o n s e k w e n t n ą  po l i tykę .  
Inna  rzecz,  że o d e z w a ły  s ię  przy tej  
okaz j i  nie z a d o w o l o n e  głosy w Cz echo  
Słowacj i  i Ru m u n j i .

Rezoluc ja  R ady Ligi N a r o d ó w  s t w a ­
rza p o n a d t o  s tały k o m i t e t  r z e c z o z n a w ­
ców,  s k ł a d a j ą c y  s ię  z p rzeds tawic ie l i  11 
p ańs tw ,  w ich l iczbie i Polski .  Z a d a n i e m  
j e g o  b ę d z ie  p r z y g o to w y w a n ie  ma te r j a -  
łów i s k ł a d a n i e  ra p o r t ó w  w s p ra w ie  
walki  z M i ę d z y n a r o d o w y m  t e r r o r y z m e m  
oraz  fałszenstw d o k u m e n t ó w  i p a s z p o r ­
t ó w  dla ce ló w pol i ty cznych .  P o j e d n a w ­
cza  t r e ś ć  rezo luc ji  j es t  z a s ł u g ą  Hnglj i .  
Min.  E d e n ,  p r z e lą k ł  s ię możl iwośc i  
w y s t ą p i e n i a  J u g o s ła w j i  z Ligi N a ro d ó w  
wra>zie n i e o t r z y m a n i a  sa ty s f ak c j i .O św iad  
czyli  m u  b o w i e m  w yr aźnie  p r z e d s t a w i ­
c ie le  J u g o s ł a w j i ,  żejegotowi są  na  w ł a ­
s n ą  r ę k ę  s z u k a ć  s p ra w ie d l i w o ś c i ,  jeżel i  
n i e  z n a jd ą  jej w G e n e w i e .  Z dr ugi e j  
s t ro ny ,  W ę g r y  n i e  mog ły  p rzec iw st aw ić  
J u g o s ł a w j i  dość  s i ln ych  so ju s z n ik ó w  i 
a d w o k a t ó w ,  a l b o w i e m  leża ło n a o g ó ł  w 
z a m i a r a c h  m o c a r s t w  s k o m p r o m i t o w a n i e  
idei r ew iz jo n iz m u w ęg ie r sk ie g o ,  k t ó r e ­
go  n ie  m ia ł  zbyt  wielkiej  o c h o t y  b r o ­
nić s ta ły so j us zn ik  węgie rsk i ,  Mussol ini ,  
k ie dy  spos t rzeg ł ,  że f lng l ja  p rzechy la  
się w s t r o n ę  Małej  E n t e n t y  i Franc ji .  
N i e m c y  zaś ,  j a k o  n ie ca ł one k  Ligi, m o ­
gły d a ć  wyraz  opin j i  ty l ko  w p r a s i e  i 
że oni  j e d y n ie  n ie  s ą  z a d o w o l e n i  z wy 
n ik u  s p ra w y  i g ł o ś n o  w yra ża ją  s w e  
w s p ó ł c z u c i e  d la  „ p o k r z y w d z o n y c h  W ę  
gier.

Nowa okupacja. T ym  r a z e m  nie 
w Abisynj i ,  c h o ć  kroki  w o j e n n e  m i ę ­
dz y  A b is y n ją  i W ł o c h a m i  p o s t ę p u j ą  
s t a le  n a p r z ó d  i k to  wie,  czy n ie  do j dz ie  
d o  „ p r a w d z i w e j ” wojny ,  z o f ic ja ln em  
w y p o w i e d z e n i e m .  M a m y  na myś li  o k u ­
p ac j ę ,  k tó ra  s t an i e  s ię  p o c z ą t k i e m  u- 
s p o k o j e n i a  i u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k ó w  
n ie m i e c k o - f r a n c u s k i c h ,  a m i a n o w i c i e  
s p r o w a d z e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  siły 
zbro jne j  na t e r e n  p l e b i s c y t o w y  Z a g ł ę ­
bia S a a ry .

Ta „ o k u p a c j a ” m i n i a t u r o w y c h ,  sił 
zbro jn ych ,  m a  s tać  się d o b r o d z i e j s t w e m  
dla p o ko ju  św ia ta .  P r z e w id u ją ,  że ta  
„ a rm ja  m i ę d z y n a r o d o w a ” prze t rwa  p l e ­
b i scy t  i s t a n i e  s ię  p r e c e d e n s e m  do  
w k r a c z a n i a  w p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  z 
r a m i e n i a  Ligi N a ro d ó w .

F ran c j a  zawa r ła  w a ż n e  p o r o z u m i e n i e

Pomyślne wyniki polsko-niemiecko-sowieckiej
konferencji żytniej w Moskwie.

WARSZAWA. Między 10 a 14 b. m. 
odbyło  s ię w Moskwie spo tkan ie  p r z e d ­
stawiciel i  polskiej ,  n iem iecki e j  i sowieC 
kiej instytucyj ,  w k tórych  s k oncen t r ow a  
ny jes t  eks por t  zboża z każdego  z tych 
krajów.  S po tka nie  to edby ło  s ię  na za ­
proszenie  s t rony sowieckie j  i w myśl 
po lsko-n iemiecko-sowieckie j  umowy  ży t ­
niej,  parafowanej  26 wrześn ia  rb.

W ro z m o w a c h  tych  usta lono ,  że z

d ni em  1 s tycznia  r. 1955 rozp oc zę ta  zo" 
s t an ie  ws pó łp ra ca  pańs tw ow ych in s ty tu ­
cyj zbożowych Polski ,  Niemiec  i ZSRR. 
w zakres ie  uregulowania  ek sp o r tu  żyta 
i męki  żytniej  wymienionych  krajów.

Na konferenc j i  wyrażono ogólną o- 
pinję,  że sy tuac ja  zbożowa na  świec ie  
ma  wsze lk ie  sz a n se  uzdrowienia  w c i ą ­
gu kampanj i  b ieżące j .

Kto ciągnął zyski z wojny świat.
NOWY JORK.  Opubl ikow any zos ta ł  

kom u n ik a t  komisj i  ś ledcze j  sena tu ,  z a ­
wierający  aazwiska  obywatel i  amerykań  
skich,  którzy w okres ie  wojny światowej 
r zeko m o miel i  ponad  1 rniljon do larów 
rocznego  dochodu .  Komunika t  wywoła ł  
wśród  za in te re so wanyc h  osób  oburzenie .  
Większość  w ym ien ion ych  na l iście ko­
misj i  os ób  pr o te s tu je  w o ś w iadc zeni ac h  
publ icznych przec iwko zarzu towi  paskar - 
s twa  wojennego .  M. in. Vincent  Astor  
podkreś la  swe zasług i  od d a n e  w czas ie  
wojny na rodowi  am ery ka ńsk ie m u.  Były

se k re ta rz  ska rbu  Milis oświadczył ,  że 
jego nazwisko  do s t a ło  się na l istę przez 
pomył kę  i że prawdop od obn ie  mo wa  
jest  o jego ojcu,  który z re sz tą  również  
nie m ia ł  w czas ie  wojny tak wielkich 
dochod ów .  Komisja ś le d c z a  s e n a t u ,  pod 
wływem wielkiego oburzenia ,  zaczyna  
s ię powołi  wycofywać  z za ję tego  s t a n o ­
wiska,  ośw iadcza jąc ,  że prawdo podobni e  
tylko pewna cz ę ś ć  wymienionych  na  li­
śc ie  osób  c ze rp a ł a  swe doch o d y  z zy­
sków wojennych.

z in n e m i  p a ń s t w a m i  n a  na dzw.  - p o s i e ­
dz e n iu  Rady,  w w y n ik u  czeg o  1500 żo* 
n ie r zy  br y t y jsk ic h ,  1300 włosk ich ,  250 
h o l e n d e r s k i c h  i 25 0  szw edz k ic h  w y b i e ­
ra s ię już  na  św ię ta  g w i a z d k o w e  do  
Z a g ł ę b i a .  D ow od z ić  m a  t ą  „ a r m j ą ” a n ­
gielski  gen .  m a j o r  Br ind.  N i e m c y  z d u ­
m i e w a j ą c o  ła tw o  zgodzi ły s i ę  n a  pro  
je k t  f r ancusk i .

W id z im y  w us tęp l iwośc i  n i e m ie c k ie j  
n ie w ą tp l iw y s k u t e k  wp ły wu  a n g i e l s k i e ­
go  i l o n d y ń s k i e g o  poli tyki  v. Rib en t rop-  
pa,  k tóry  za p o ś r e d n i c t w e m  Anglj i  z e ­
c h c e  życzl iwie  u s p o s o b i ć  Franc ję ,  a by  
te rn  ła twie j  o t worzyć  N i e m c o m  p ow rot  
n ą  d r o g ę  d o  Ligi i d o  ró w nośc i  zbr o ­
jeń.

Mi e jm y  nadz i e j ę ,  że n o w a  o k u p a c j a  
s p o t k a  się z p r z y c h y l n i e j s z e m  przy ję ­
c i e m  ze s t r o n y  m i e s z k a ń c ó w  S a a r y ,  niż 
n i e d o k o ń c z o n a  o k u p a c j a  N adren j i  po 
t r a k t a c i e  w e r s a l s k im  lub  o k u p a c j a  Ru- 
hry  w 1923.  Z d a n i e m  F r a n c u z ó w  ger- 
m a nof i ló w ,  wsze lk ie  p r z e s z k o d y  d o  c a ł ­
k o w i t e g o  p o r o z u m i e n i a  z N i e m c a m i  
sk o ń c z ą  s ię  z d n ia  13 s tycznia ,  z d n ie m  
p le b is c y tu .  Inni ,  sc ep ty cz n ie j s i ,  widzą  
d o p i e r o  po  t y m  d n iu  m o ż l i w o ś ć  u s t a ­
nia  dla N i e m c ó w  w sze lk ic h  s k ru p u łó w  
i n i e z a le żn ie  od  w y n i k ó w  p l e b i sb y tu ,  
rea l i z o w a n ie  s w y c h  za bo rczych  celów. 
Są  jeszcze  ludz ie ,  k tór zy  n ie  wierzą o- 
f i c ja lnym z a p e w n i e n i o m  Hi t le ra  i j ego  
w sp ó łp r a c o w n ik ó w . . .  I m o ż e  m a j ą  racją.

Gra W  szachy. T y m c z a s e m  F r a n ­
cja p ro w adz i  g rę  n a  s z e r o k ą  ska lę ,  j e ­
d n y c h  p a r t n e r ó w  s z a c h u j e  drugimi .  M u ­
si j e d n a k  być  p r z y t e m  b a r d z o  os t rożna,  
p o n ie w a ż  p o c ią g n ię c ie  j e d n e g o  s z n u ­
reczka  m o ż e  w p r a w ić  w ruch  o lbrz ymi  
m e c h a n i z m  za w ik ła n y ch  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  k tór ych  już p o t e m  
n ie  b ę d z i e  u m i a ł a  rozwikłać.

W a ż n y m  p u n k t e m  w pol i tyce  f r a n ­
cusk ie j  j e s t  p o d p i s a n i e  d n i a  5 b. m.  
p o r o z u m i e n i a  z Rosją,  n a  m o c y  k t ó r e ­
go  ż a d n e  z ty ch  p a ń s tw  n i e  m o ż e  z a ­
wrzeć  d w u s t r o n n e j  u m o w y  z i n n e m  
p a ń s t w e m ,  bez  w ie dz y  i z g o d y  k o n t r a ­
h e n t a .  Franc ja  p o w r a c a  d o  s w y c h  przed  
w o j e n n y c h  s o ju s z ó w  i ro sy jsk ie j  o r jen-  
tacj i ,  p r a g n i e  przez s k r ę p o w a n i e  S o w i e ­
tów nie  d o p u ś c ić  zbl iżenia się Rosji  do  
Niemiec ,  na  co N i e m c y  m i a ł y b y  o c h o ­
tę .  J e d n o c z e ś n i e  s a m a  jes t  s k r ę p o w a n a  
i n ie  m o ż e  bez  z g o d y  Rosji z ap u szczać  
s ię w zbyt  d a l e k o  i d ą c ą  przy jaźń  z

N i e m c a m i .  O czyw iś c ie  n ie  p rzes ta j e  
z e r k a ć  ku Anglj i ,  aby  n a  wsze lki  w y ­
p a d e k  z a p e w n ić  s o b ie  jej  po pa rc ie .

Tak  więc po l i tyka  f r a n c u s k a  sk łan ia  
się  ku  Anglji,  sk ł an ia  się i ku Rosji.  P o ­
r o z u m i e n i e  z N i e m c a m i  leży w i n t e r e ­
s ie  pokoj u  św ia ta ,  a n a w i ą z a n i e  ż y w ­
szych  s t o s u n k ó w  z W ł o c h a m i  je s t  d a l ­
sz y m  c i ą g i e m  pol i tyki  so ju szó w i b a r ­
dzo  idzie na  r ę k ę  s a m y m  W ł o c h o m .

Przysz łość  p o k a ż e ,  czy ta o ż yw io na  
dz ia ła lnoś ć  d y p l o m a t y c z n a  m a  z a m i a r y  
szcze re  i czy n a p r a w d ę  p rz y n ie s i e  t rwa  
łe rezu l ta ty .  ,

Działacze i pol itycy litewscy 
przy jeżdżają  do Polski.

WILNO. No świę ta  Bożego Naro ­
dz e n ia  spodz iew an y  jes t  p rzy jazd  kilku­
n a s t u  dz ia łaczy  i po li tyków l i t ew ­
skich,  którzy sp ęd zą  e k re s  św ią tecz  
ny w gronie  rodz in  i k rewnych  na  Wi­
leńszczyźnie  i Grodz ieńszcayźnie .

Równ ocześn ie  k i lkunas tu  działaczy  
l i t ewskich,  zgr upow anych  w Tow.  Li- 
t e w sk iem  w Wilnie czyni  s ta r an ia  u 
w ładz  polskich o uz ys ka n ie  zezwolenia  
na  wyjazd  do Litwy na  okres  świą­
teczny .

Towary  łódzkie  dla  Japonji .
ŁÓDŹ.  Przez  dwa dni bawil i  w Ł o ­

dz i  dwaj p rzed s ta wi c i e le  jedne j  z na jpo  
ważn ie j szych  f irm japońskich  „Mitsui  
and  C o ” . Ja pończycy  przy jecha l i  do 
Polski  c e l e m  zo r j en to w an ie  się w możli  
w o śo ia ch  wymiany handlowej  m ię d z y  
Polsk ą  a Japonją ,  m. in. na z a s a d a c h  
komp ensacy jny ch .  Zakupi li  oni pewne  
pa r t je  towarów.

Komuniści bułgarscy 
p rzygo tow yw al i  powstan ie .
S O F J A .  W p oł udn io w o • bu łgar sk im  

m ie ś c ie  tyton iowem,  C h ask o w ie  (79 km. 
od  Fi l ipopola)  z n a n e m  s ied l i sk u  k o m u ­
nizmu,  wykryła pol ic ja  wielki spisek,  
jak iego już d ługo  w Bułgar ji  nie było.  
Aresz tow ano prz esz ło  p i ęc iu se t  ludzi,  
mi ędzy  nimi 175 żo łnie rzy mie j scowe go 
garnizonu.  W a r c h i w u m  spiskowców,  
k tó re  również  odkry to ,  znaleziono szcze  
gółowy plan zb ro jn ego  powstan ia .  Z 
chwi lą  ro zp oczęc i a  walk miel i  k o m u n i ś ­
ci opano w ać  a r sena ły  i w ym ordować  
wszys tk ich  podof icerów.

Nabożeństwo ża łobne  za duszę  
ś. p. P rezyden ta  Narutowicza.

WARSZAWA. Wczora j  o godz.  10 ra 
no w k a t e d r / e  św. J a n a  w Warszawie 
zos ta ło  odprawione  na bożeńs tw o ż a ło b ­
ne za du sz ę  ś. p. Gabrye la Naru towicza .

Na na bożeńs tw ie  obecn i  byli: c z ł o n ­
kowie  rządu  in corpo re  z p. p re m je re m  
L. Kozłowskim,  mar sza łkow ie  S e jm u  i 
Sen a tu ,  płk. S ławek,  b. p remje r  Prystor ,  
genera l ic ja i wyżsi wojskowi,  p rzeds tawi  
c ie le  władz , d e le ga c ie  s to wa rz ysz eń  i 
o rganizacyj  spo łe cznych  oraz  t łumy 
wiernych.

Be zp oś redn io  po nabożeńs tw ie  p. 
p r em je r  Kozłowski  z cz łonkami  rządu  u- 
da ł  s ię  do krypty, gdzie złożył  w i m i e ­
niu P. Prezyde nta  R. P.  Ignacego Moś­
cickiego wieniec  na  t rum ni e  ś. p. Prezy  
d e n t a  Naru towicza .

Pom nik  Ja k ó b a  Wejhera 
s ta n ie  w  Wejherowie.

W E J H E R O W O . Wejh e ro w o  p r z y s tę ­
puje do budowy pomnika za łożyc iela 
mias ta  i Kalwarj i  Kaszubskiej ,  słynnej  
na c a ł e  Po m or ze ,  J akób a  Wejhe ra .  — 
Miasto za ło żo ne  zos ta ło  w roku 1634 
przez  rycerza  J a k ó b a  Wejhera ,  który to ­
warzyszył  w l icznych wyprawach  w ojen ­
nych  królowi Władys ławowi  IV.

W łam anie  do kom endy  
Strzelca-

POZ NAŃ .  Do loka lu k om end y Zwiąż 
ku S t rz e le c k ie g o  d o k o n a n o  w nocy  wła 
m an ia .  W ła m yw acze  zabra l i  wszystkie  
d ok um en ty  i rozkazy  tajne ,  nie ruszając 
p ieniędzy,  k tóre  leżały w kas ie  Ta jem-  
n ioa w łama nia ,  k tór e  ma podło że  pol i­
tyczne , j es t  o b e c n ie  p r z e d m i o t e m  d o ­
c h o d z e ń  poliyjnych.  W os ta tn im  czas ie 
dokonano kilku in. pod obnych  włamań, 
p rzz k tórych  z a b ra n o  do ku m en ty  Z w i ą z ­
ku S t rza leck iego ,  a poz os t aw ion o  p ie ­
n iądze .

Wykrycie nowego 
spisku w Sowietach

3.000 robotników aresztowano.
LENINGRAD.  Władze  GPU.  z l ikwi­

dowały  t a m  os t a tn io  nową wie lką  o r g a ­
n izac ję  kont rrewolucyjną ,  do  które j n a ­
leżeli  p r zew ażni e  robotn icy  fabryk ty t o ­
niowych.  Organizac ja  ta  u s i ło wa ła  u tw o ­
rzyć nową pa r t ję  pol i tyczną,  na które j 
c z e l e  s ta nąć  mia ł  wydalony  z Rosji  s o ­
wieckiej  b. p rzywódca  ko mu nis tów  O r ­
ski.  W związku  z wykryc iem tej  o rgani ­
zacji ,  d o ko na no m a sow ych are sz towań,  
p rzyczem liczba a re sz to w a n y ch  d o c h o ­
dzić ma  wed le  n i epotw ier dzonych  w i a ­
do m ośc i  dó 3,000 osób .

W i a d o m o ś ć  powyższą  przynosi  p rasa  
ryska.

Rozruchy a n ty ż y d o w sk ie  
w  Debreczynie.

B U D A PE SZ T .  W Debreczyn ie  przy­
szło w n iedz ie lę  ż okazji  wyborów gmin 
nych do poważnych  wykroczeń .

Członkowie  organizac j i  „Krzyża ze 
s t r z a ł ”, o programie  z d ecyd ow an ie  anty 
żydowskim i an ty l ibera lnym urządzi l i  
d e m o n s t r a c j ę ,  do k tórej  przyłączyli  s ię 
chłopi .

D em ons t r anc i  urządzi li  pochód przez  
mias to ,  wznosz ąc  okrzyki p rzec iw ży­
dom.  Przysz ło  do  s ta rc ia  z policją,  k t ó ­
ra nie m og ła  zapo bi ec  de m o n s t r ac jo m .  
Pe w ie n  znany  so c ja lno -dem okr a tyczny  
poli tyk odniós ł  c iężkie rany.  W wielu 
sk lepach  żydowskich  wybito szyby wy­
s tawowe .  Pobi to  także  2 ko mun is t yc z­
nych kandydatów.  Dopiero w ie czo rem  
zdo ła ła  pol icja opanować  sytuac ję .  Wie­
lu d e m o n s t r a n tó w  aresz towano.
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W cukierni „ R  O M A ”  pączki po cenie reklamowej 1 5  f j r .
Domónstracje marksistów 

francuskich nad granicą Saary?
MOSKWA. * Prawda” donosi o um o­

wie między francuskimi komunistami i 
socjalistami, według której w różnych 
miejscowościach nad granicę niemiecką, 
saarską i hiszpańską mają się odbyć de 
monstracje komunistyczne i socjalistycz 
ne. Wykonanie taj umowy powierzono 
specjalnemu komitetowi. Już w najbliż­
szym tygodniu ma się odbyć pierwsza 
taka demonstracja.

Demonstracje inwalidów 
w Paryżu.

PARYŻ. Wczoraj odbyły się na po­
lach Elizejskich manifestacje inwalidów.

Pochód, złożony z tysiąca inwalidów, 
udał się ze sztandarami pod Łuk Try­
umfalny, gdzie na grobie Nieznanego 
Żołnierza złożono wieniec. Inwalidzi u- 
dali się następnie przed pomnik Cle­
menceau, niosąc transparenty z napisa­
mi, zawierające najważniejsze ish żąda­
nia. Czterej policjanci zostali ranni.

Zwycięstwo Reichswehry.
BERLIN. Rozpoczęto Już w Niem 

czech rozbrajanie oddziałów S. S., li­
czących obecnie 250.000 ludzi, z któ­
rych utworzone mają być tylko trzy 
pułki po 3—4000 ludzi. Pułki te two­
rzyć będą jedną dywizję i będą podporząd 
kowane Reichswehrze. Wszystkie inne 
oddziały S. S. będą rozbrojone. Człon­
kom ich wolno będzie nosić tylko re­
wolwery.

Zarządzenie to uważane jest w Ber­
linie za zwycięstwo Reichswehry, k tó­
ra w ten  sposób stanie się jedynym 
przedstawicielem niemieckiej siły zbroj­
nej, oraz jedynym instrum entem  w rę­
ku Hitlera.

Krupp ustąpił ze stanowiska 
prezesa 

przemysłu niemieckiego.
BERLIN Znany przemysłowiec nad- 

reński Krupp von Bohlen und Halbach, 
piastujący dotychczas urząd prezydenta 
organizacji stanowej niemieckiego prze­
mysłu, ustąpił ze swego stanowiska, 
składając równocześnie kierownictwo 
grupy gospodarstwa rękodzielniczego, 
wchodzącej do organizacji ogólnosta- 
nowej.

Kierownictwo t. zw. grupy przemy­
słowej w ramach organizacji stanowej, 
powierzone zostało dotychczasowemu 
kierownikowi izby gospodarstwa Rzeszy 
Ewaldowi Heckerowi.

Zamachu na Kirowa dokonała 
grupa Zinowjewa.

MOSKWA. — Uchwały moskiew­
skiej organizacji partyjnej stwierdzają, 
że zamach leningradzki jest dziełem b. 
grupy opozycyjnej Zinowjewa, której 
narzędziem był zabójca Nikołajew. Re­
zolucje zapowiadają wyplenienie „po­
dłego kontrewolucyjnego pomiotu zino- 
wjewowców”.

Opozycja zinowjewowska powstała 
w roku 1925 w organizacji leningradz- 
kiej i była zlikwidowana przez Kirowa. 
Była ona odm ianą „lewego nachylenia”. 
Należy zaznaczyć, że pomimo oficjal­
nego stwierdzenia lewicowego źródła 
zamachu, w motywach wszystkich wy­
roków śmierci, zapadłych w związku

N Dziś i dni nstępnych 
Niebywały film

Po Staw iskim --Moeller.
Oszust zagarnął 200 miljonów.

wszystko do­
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PARYŻ. Afera aresztowanego nie­
dawno w Cannes Duńczyka, Móellera, 
przybiera coraz szersze rozmiary.

Moeller przybył do Paryża po raz 
pierwszy w r. 1903. Następnie powrócił 
dopiero w r. 19l2 i wykorzystawszy 
swoje stosunki we francuskich kołach 
finansowych, założył Paryskie Towarzy­
stwo Nieruchomości, a następnie około 
15 innych towarzystw finansowych.

W r. 1933 na skutek licznych skarg, 
władze sądowe zainteresowały się prze- 
dewszystkiem Paryskiem Towarzystwem 
Nieruchomości, gdzie wykryto poważne 
nadużycia,

Dochodzenia zostały ukończone do­
piero przed kilku dniami i Moeller został 
aresztowany w Cannes. Stwierdzono, że 
pasywa jego wynoszą zgórą 200 miljo­
nów franków.

Spekulacja Móellera rozpoczęły się 
już bardzo dawno. W r. 1934 naskutek 
pewnych poszlak, władze policyjne fran­
cuskie wszczęły sprawę o wydalenie
Móellera z granic Francji. Do wydalę 
nia jednak nia doszło naskutek inter­
wencji znanej osobistości politycznej, 
którą jak okazuje się, był zmarły przed 
dwoma laty podsekretarz stanu w min. 
wojny, depytowany Ossola, który za u- 
sługi, oddane Duńczykowi, otrzymać
miał od niego sumę 100 000 fr.

Dep. Ossola zajmował poważne sta­
nowisko w partji radykalnej.

Główne operacje Móellera polegały 
na spekulacji terenami.

Działalność Móellera na prowincji
doprowadziła do ruiny wiele osób pry­
watnych i instytucje. Poszkodowanych 
jest wiele samorządów miejskich.

Czytelnicy „Sło 
wa Częstochow­
skiego" darzą 
zaufaniem i czy 
nią zakupy świą 
teczne wyłącz-

   nie w firmach
ogłaszaj ących 

sięwSłowieCzęstochowskiem
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z zabójstwem Kirowa, określano oskar­
żonych, jako białogwardzistów, przy- 
czem prasa insynuowała współudział w 
zamachu czynnikom zagranicznym. Wo 
bec przebywającego w Moskwie Zino­
wjewa nie zastosowano żadnych re- 
presyj.

Wydalanie Wągrów 
z Jugosławji.

BUDAPESZT. Wydalanie Węgrów z 
Jugosławji nie ustaje.Codziennie na s ta ­
cje graniczne przybywają całe rodziny 
lub poszczególne osoby.

Wczoraj do Szegedu przyjechała gru- 
pa wygnańców, składająca się z 8 ro­
dzin w ilości 31 osób.

K atas tro fa ln y  w ylew 
Tybru w Rzymie.

RZYM. Wskutek obfitych opadów o- 
statnich dni Tyber w dolnym biegu wy­
stąpił z brzegów, powodując katastrofal­
ną powódź w okolicach Rzymu i na 
przedmieściach.

Powódź przyszła tak nagle, że wielu 
mieszkańców zalanych okolic zdołało 
uratować tylko swe życie. Woda zalała 
dotąd przeszło 200 domów, a poziom 
jej w dalszym ciągu wzrasta.

Z najbardziej zagrożonych dzielnic 
ewakuowano kilkaset rodzin. Na terenie 
powodziowym pracują oddziały wojska i 
straże pożarne, niosące pomoc ludności. 
Szkody materjalne są bardzo poważne. 
W wezbranych falach Tybru zginęło 
wiele zwierząt.

Ameryka odstąpi od zósady 
wolności mórz?

N. JORK. Jak słychać, prezydent 
Roosovelt zamierza zażądać od kongre­
su przyznania specjalnych pełnomoc­
nictw, któreby pozwoliły rządowi w ra­
zie wojny między mocarstwami zająć 
odpowiednie stanowisko, celem utrzy­
mania neutralności Stanów Zjedno­
czonych.

Departament stanu wysuwać ma pro 
jekt odstąpienia przez Stany Zjednoczo­
ne od zasady wolności mórz, t. zn. 
rząd amerykański odmówiłby opieki 
tym statkom handlowym, któreby zna­
lazły się w strefie konfliktu.

Obrabowana żona miljonera 
amerykańskiego.

PARYŻ. W nocy na poniedziłek wła 
mali się bandyci do mieszkania rozwie­
dzionej żony miljardera amerykańskiego 
Goulda, miss Helen Margareth Kelly. 
Łupem Ich padły perły, kosztowne przed 
mioty na ogólną sumę 3 milj. franków.

Oprócz cennego sztyletu indyjskie­

go, wysadzonego szmaragdami i djamen 
tami oraz wielkiej figury Matki Boskiej 
z masywnego złota, również wysadzonej 
djamentami, zabrali włamywacze kaset­
kę z wielką sumą pieniężną, wiele 
cennych przedmiotów i losów loterjl 
francuskiej.

O kradzież podejrzany jest zwolnio- 
ńy służący amerykański.

W kilko wierszach.
— Związek gdańskich pastorów e- 

wangelickich ogłosił komunikat, w któ­
rym oświadcza, że zrywa łączące go 
dotychczas stosunki z narodowo-socjalis 
tyczną organizacją ewangelicką niemiec 
kich chrześcijan.

— Dziś izba deputowanych przystą­
pi do dyskusji nad wnioskiem o przyzna 
nie nadzwyczajnych kredytów w kwocie 
800 miljonów franków na cele wojsko­
we. Francuska propozycja rządowa spot 
ka się ze zdecydowanym sprzeciwem na 
ławach skrajnej lewicy.

— Paryska „Populaire” donosi, że w 
wielkiej tajemnicy w Montreaux odbywa 
się międzynarodowy kongres przedstawi 
cieli wszystkich ugrupowań faszystow­
skich i antysemickich szeregu krajów.
Obradom przewodniczy delegat włoski 
Coselschi.

— Trybunał Rzeszy w Lipsku za­
twierdził 2 wyroki śmierci, wydane 
przez sąd przysięgłych w Berlinie oraz 
wyrok, opiewający na 15 lat ciężkiego 
więzienia. Wszystkie te wyroki dotyczą 
komunistów, oskarżonych o morderstwo.

— „Izwiestja” dementują wiadomość, 
jakoby sąd wojenny skazał na śmierć 
zabójcę Kirowa, Mikołajewa. „Izwiestja” 
piszą, że dochodzenia przeciwko Miko- 
łajewowi nie zostały jeszcze ukończone.

I Kino „LUNA” I
g  DZIŚ! Na ogólne żądanie DZIŚ!
^  Sz. Publiczności i dla tych W

co n i e  zdążyli obejrzeć, 
powtarzamy film o którym 
m ó w i  cała Europa p. t. r r
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  19 grudnia .  T y m o te u s z a .
W sc h ó d  s ło ń ca  o g. 7,41. Z a ch ód  o g. 15,42

Nocne dyżury aptek.
W  n ocy  z w to rk u  na środ ę: II A le ja ,  O-  

statni Grosz.
W  n o c y  z  śr o d y  na  c zw a r tek :  N o w y  

R y n ek ,  A le ja  W o ln o ś c i .

Budżet miejski na rok 1935—36.
Pomimo, że do końca roku budżetowe­
go pozostaje jeszcze kilka miesięcy, po­
szczególne wydziały Magistratu wykań­
czają swoje budżety na przyszły rok 
budżetowy i w bliskiej przyszłości przed 
stawią je wydziałowi finansowemu do 
uzgodnienia z Zarządem Miejskim. Jak 
się dowiadujemy, nowy budżet miejski 
podobnie jak i w roku ubiegłym będzie 
mieć charakter ściśle oszczędnościowy.

Ulgowe rozmowy telefoniczne  
z zagranicą podczas świąt. W okre
sie świątecznym od dnia 21 b. m. do 
6 stycznia włącznie, wprowadzone bedą 
ulgowe rozmowy telefoniczne pomiędzy 
Polską a Brazylją, Egiptesn. Palestyną, 
Syjamem, Syrją ( Venezuelą.

Wieczór odczytowy P .O .W. —
W piątek, 21 bm. o godzinie 7-ej wie­
czorem odbędzie się szósty zkolei wie 
czór odczytowy P. O. W. Wygłoszone 
zostaną dwa wykłady:

1) „Z walk POW. na wschodzie” — 
wygłosi p Józef Kaczkowski.

2) „Współczesne kierunki w litera­
turze” — wygłosi p. prof. Józef Miko- 
łajtis.

Ze względu na wystawę „Morze Pol­
skie”, która otwarta została w sali Ra­
dy Miejskiej, wieczór powyższy, odbę­
dzie się w Magistracie, sala Nr. 8.

Wstęp bezpłatny.
Z Koła Podchorążych Rezerwy.

W środę dnia 19 b m o godz. 19 w 
lokalu przy ul. N. M. P. N° 37 odbę­
dzie się walne zebranie członków Koła 
Podchorążych Rezerwy z następującym 
dziennym porządkiem: 1) Odczytanie
protokułu z ostatniego zebrania; 2) Spra 
wozdanie z dotychczasowej działalno­
ści zarządu; 3) Wybór nowego zarządu; 
4) Przejęcie agent; 5) Wolne wnioski. 
Obecność obowiązkowa.

Piękna w ystaw a okienna. N a­
prawdę piękną wystawę okienną u rzą ­
dziła znana firma „Mokka Kawa” p. 
Leona Piotrowskiego Jest  to pierwsza 
i jedyna w swoim rodzaju artystyczna 
reklama, która ściąga tłumy podziwia­
jące egzotyczny obraz z arabami, pal­
mami wielbłądami, piramidami kawy na 
na tle bezbrzeżnej pustyni. Piękna deko 
racja, godna podziwu.

Wagon sypialny Warszawa-Wo 
rOChta. w  okresie od 15—23 bm. oraz 
od 26 do 31 bm. będzie kursował wa­
gon sypialny klasy III na linji Warszawa 
Worochta przy pociągu, odchodzącym z 
Warszawy o 20 56 i z powrotem przy 
pociągu, przychodzącym do Warszawy o 
godz. 6.20. W pozostałym okresie, tj. 24 
i 25 bm. oraz od 1 stycznia przyszłego 
roku wagon ten kursować będzie tylko 
do Lwowa i z powrotem do Warszawy.

K O M U N I K A T
Podajemy do wiadomości mieszkań 

ców śródmieścia, że z d n iem  16 b. m. 
otw orzy liśm y  n ow y sklep przy u licy

(vis a vis Staro- 
że w sklepie tym 

znajdują się artykuły spożywczo - kolon- 
jalne od zwykłych do najbardziej luksuso­
wych. Ceny konkurencyjne.

S póld z. Stow . Spoż. „JEDNOŚĆ4* 
w Częstochowie
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Wkrótce „CZARNY LAS”
i T u a n e u n a a z  c

Aresz towany pod zarzu tem  dzia 
ła lności  an typańs tw ow ej .  W tych
dniach władze bezpieczeństwa publicz­
nego aresztowały .w związku z cało­
kształtem jego działalności 28-letniego 
Mordkę Wajsberga, zamieszkałego przy 
ulicy Warszawskiej 23, byłego redaktora 
oopowiedzialnego obecnie zawieszonego 
już czasopisma w języku żydowskim 
p. n. „Trybuna”. Wajsbero ostatnio wy­
dał broszurę w języku polskim, poświę­
coną przebywającemu obecnie w obo­
zie koncentracyjnym w Niemczech przy 
wódcy komunistów niemieckich Thalma 
nowi.

Aresztowianego Wajsberga pod kon­
wojem wysłano do więzienia śledczego  
w Łodzi.

Tragicznie zakończony spór  o 
miedzą graniczną.  Między mieszkań­
cami Nowej Wsi (gm. Węgiowice) Anto­
nim Scieburą a Piotrem Załogą oddaw 
na istniały naprężone stosunki na tle za 
targu o miedzę graniczną, które wresz­
cie w sierpniu br. doprowadziły do krwa 
wej katastrofy.

Jak świadkowie zeznali wczoraj w 
tej ciężkiej i ponurej sprawie, Załoga, 
podejrzewając, że Sciebura ukradł mu 
z pola kartofle, postanowił go zabić i 
dowiedziawszy się, że poszedł on po 
grzyby do lasu, poleciał za nim w te 
pędy, uzbrojony w potężny drąg.

Po kilkunastu minutach poszukiwa 
nia wreszcie odnalazł swego przeciwni 
ka, zajętego zbieraniem grzybów, i os­
tro z miejsca zaatakował go, zdzielając 
drągiem w głowę.

Od silnego ciosu Scieburze pociem- 
Ciało w oczach i upadł on twarzą do 
ziemi, wówczas Załoga siadł I na nim o- 
krakiem i nuże młócić go drągiem po 
całem ciele.

Jeszcze chwila i Sciebura niechybnie 
zginąłby pod oszalałemi ciosy Załogi. 
1 w ostatniej, niemal śmiertelnej chwili, 
nagłym błyskiem świadomości przypom 
niał sobie, że ma przy sobie nóż, któ­
rym ścinał grzyby. Uczyniwszy więc nad 
ludzki wysiłek, podniósł się i zaczął po 
omacku dźgać nożem wtył i po chwili 
usłyszał jęk śmiertelnie ugodzonego w 
tchawicę Załogi.

Wczoraj Sciebura zasiadł na ławie 
oskarżonych pod zarzutem zabójstwa 
Załogi.

Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Herasimowicza po wysłuchaniu 
podprokuratora Chawłowskiego i obroń­
cy oskarżonego mec. J. Markowicza uz­
nał, że Sciebura działał w obronie ko­
niecznej i uniewinnił go.

D źw ięk o w e  
Kino -  Teatr

t f
M S T Y L O W Y

N ajw e se l s zy  fi lm świata!
H um or !  Sensacja !  W e r w a !

Pat Pa tach o n
jako  kompozytorzy
z uroczą A Z Ą  C L A U S E .

Nad p ro g ra m :  W s p a n i a ł e  dod .  d ź w i ę k .

z MatolicKiej fabryKi
t o

M y d ł o

„ D Z W  O N
C zęstochow a, ul. W a rsz a w sk a  41.

Jest wyborne wydajne i tanie. 
Żądajcie mydlą firmy „Dzwon".

— ""kSmw M.A. Lastm an
C z ę s t o c h o w a ,  A l e j a  5.

Poleca w wielkim wyborze  mater ja ly:  pal- 
t otowe,  ubran iowe ,  pokrycia na futra,  spo ­
dniowe,  na pal ta  damskie ,  dz i ec i ę ce  oraz 
wojskowe z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  fabryk  

B i ę l s k t c h  i T o m a s z o w s k i c h  
po cenach  f ab ryczny ' h .

Wczorajszy proces komunistyczny.
W dniu wczorajszym sąd okręgowy 

pod przewodnictwem sędziego Herasi­
mowicza i przy udziale sędziów Terpi- 
łowskiego i Pawelskiego jako wotantów 
rozpoznawał sprawę 24-ietni<ego Stani­
sława Zasunie, 32 letniego Stanisława 
Rówki i 25 letniego Zygmunta Szewczy­
ka, oskarżonych o to, że w roku 1934 
jako członkowie Komunistycznego Zwią­
zku Młodzieży Polski rozpowszechniali 
odezwy komunistyczne i agitowali na 
rzecz komunizmu.

Akt oskarżenia w sprawie tej przed­
stawia się następująco:

„ W związku z wzmożoną akcję ko­
munistyczną w Częstochowie w lecie 
1 9 3 4  r. specjalna patrole obchodziły pe- 
ryferje miasta. W dniu 11 sierpnia 1934 
r. dwaj funkcjonarjusze policji Włady­
sław Wesołowski i Jan Chmielewski, 
obchodząc łąki pomiędzy Rakowem a 
Zawodziem zauważyli grupę mężczyin, 
siedzących razem. Poliojenci podeszli do 
siedzących i przeprowadzili rewizję. 
Wśród siedzących byli oskarżeni Rówka 
i Szewczyk. Przy jednym z nich, t j. 
przy oskarżonym Stanisławie Rówce, 
znaleziono okładki brosaury „Nowy Prze 
gląd” wydanej przez C. K jK. P. P. 
Przy oskarżonym Zygmuncie Szewczyku 
natomiast dwa bloczki ..Mopru” orez 
broszurę p. t, „Mistoija Międzynarodo­
wego Ruchu Robotni zego”.

Podczas rewizji dokonanej u Rówki 
w Szufladzie komody znaleziono broszu­
rę p. t. ”11 plenum C. K K P. P." i 
bloczek Mopru. Przeprowadzona rewizja 
w fabryce, w której piacoweł Szewczyk, 
ujawniła w szafce jego ukryty referet o 
treści komunistycznej. Ekspertyza grafo- 
lcgiczna stwierdziła, że referet ten jest 
napisany przez Zasunie, który również 
przyznał się do tego

Jak wynika z zeznań świadka Stefa­
na jarząbka, oskarżony Zasuń w dniu 
30 lipca 1934 r. w Częsiochowie około 
fabryki „Warta” wręczył plik odezw ja­
kimś osobnikom, którzy odezwy te po­
częli rozrzucać na terenie fabryki 
„Warta”.

Według danych posiadanych przez 
wydział śledczy w Częstochowie, oskar 
żony Zasuń znany jest z działalności 
komunistycznej od r. 1929. Jako cz ło ­
nek K. Z. M. P. obsługiwał on poszcze­
gólne komórki w referaty, ulotki i urzą­
dzał „masówki”. Również pozostali dwaj 
oskarżeni — według relacji policji— byli 
czynnymi członkami K. Z. M. P. .

Oskarżał pprok. Chawłowski, proto­
kół posiedzenia prowadził mgr. Rodał, 
oskarżonego Rówki bronił mec. Dorf. 
Szewczyka mec. dr. J. Markowicz, Za­
suń bronił się sam.

Przewóds ądowy obfitował w różne 
sensacyjne momenty. Zacząć trzeba od 
tego, że świadek Jarząbek cofnął swoje 
pierwotne zeznanie, opowiadając dość 
niejasną hlstorję, że złożył obciążające 
zeznanie przeciwko Zasuniowi, ulegając 
namowie jednego ze swych znajomych. 
Sąd zarządził konfrontację Jarząbka z 
owym rzekomym sprawcą nieszczęścia 
Zasunia i obaj skonfrontowani powie­
dzieli gobie w oczy dużo przykrych rze 
czy ku niemałemu poruszeniu licznie ze 
branej publiczności.

Nie pozbawione mimowolnego humo 
ru było zeznanie świadka Libocha, are­
sztowanego na łące pod Rakowem ra­
zem z Szewczykiem i Rówką. Liboch 
zeznał, że dnia tego razem ze znajomy­
mi wybrał się za miasto, aby odetch­
nąć świeżem powietrzem. Aresztowanie 
nastąpiło w chwili, gdy najniewinniej w 
świecie leżeli sobie na łące, z oczami 
utkwionemi w niebo, obserwując przelot 
pierzastych obłoków letnich. Co dotyczy 
znalezionej okładki broszury komuni­
stycznej, to Rówka, poczuwszy nagły 
ból żołądka, podniósł ją z ziemi w wia­
domym celu hygjenicznym.

Bezwiedna komika zeznania świadka 
osiągnęło kulminacyjny swój moment w 
chwili, gdy zaczął opowiadać on sądowi, 
jak potraktowano ich w komisarjacie po 
licji i jak kazano wszystkim aresztowa­
nym po wojskowemu stać na baczność.
I nawet chciano bić świadka, leoz „nie 
m idi odwagi” wykonać tego zamiaru.

I jeszcze jeden ciekawy epizod: przed

sądem staje 10 letnia córeczka oskarżo 
nego Rówki i bardzo płynnie, z lekkiem 
tylko drżeniem głosu, zeznała, że to cna 
na kilka dni przed aresztowaniem ojca 
znalazła gdzieś w polu bloczek Mopru 
(Międzynarodowa Organizacja Pomocy 
Ofiarom Rewolucji) t broszurę, którą 
policja później znalazła u r.ich w domu. 
Pprok. Chawłowski, opierając się na da 
nych przewodu sądowego, domagał się 
przykładnego wymiaru kary dla wszyst­
kich oskarżonych.

Sąd skazał wszystkich oskarżonych 
na karę po 2 lata więzienia, z zalicze­
niem aresztu prewencyjnego od dnia 11 
sierpnia rb., lecz biorąc pod uwagę do­
tychczasową niekaralność Rówki i Srew  
czyka i ich stosunkowo skromną rolę w 
partji resztę kary im zawiesił r.a prze­
ciąg lat 5.

Fatalny skok.
Koła pociągu obcię ły  handlarzo­

wi obie  nogi.
Wstrząsający wypadek miał miejsce  

dziś o godz. 2 w nocy na 3 kilometrze 
od stacji Stradom w kierunku Gnaszy 
na. Ofiarą wypadku padł handlarz ksią­
żek, niejaki Marjan Gawroński, który 
w czasie biegu pociągu, zdążającego z 
Częstochowy do Herb, usiłował w sko­
czyć na stopnie jednego z wagonów. 
Skok okazał się tragiczny w skutkach 
Gawroński dostał się pod koła pociągu 
które obcięły mu obie nogi powyżej 
kostek Ofiarę wypadku wstanie b. 
ciężkim przewieziono do szpitala Najśw. 
Panny Marji.

Choroby zakaźne  i zgony. Miej­
ski wydział zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 15 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne: w tern: na dur brzusz 
ny — 2, płonicę — 4, błonicę — 3, 
odrę — 1, różę — 1, krztusiec — 1 i

Popiera jc ie  akcję 
.DniPrzeciwgruźiiczycfr

Składajcie  ofiary 
na w a lkę  z gruźlicą.

KAPY, FIRANKI, STORY
biel izna pośc ie lowa i o so b is ta

R. CUDEK
Kilińskiego 5.

jaglicę — 3.
W tyin tygodniu zmr-rlo w naszem 

mieście 23 chrześcijan: 3chl >pców,4 dzie 
wcząta, 7 mężczyzn i 9 kobiet, oraz 
żydów: 1 dziewczynka.

Znowu redukcja. ..  Zarząd fabryki 
wyrobów celuloidowych przy ul. Jaskro 
wskiej nr. 5 9, z dniem 14 bm. w y m ó ­
wi! pracę wszystkim zatrudnionym u 
siebie robotnikom w liczbie 40, zamie­
rzając z dniem 31 bm unieruchomić 
fabrykę spowodu braku zamówień.

Nieszczęśl iwy w y p a d e k  
funkcjonarjusza policji.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ 
wczoraj st. posterunkowy P. P. z poste 
runku w Grraszynie, p. Stanisław Kos- 
trzewski.

Przybył on z Gnaszyna do Często­
chowy autobusem, z którego wysiadł on 
w III Alei obok domu Ne 50, zamierza­
jąc udać się do sądu okręgowego. W 
momencie gdy st. posterunkowy Kos 
trzewski przechodził przez jezdnię, nad 
jechała taksówka, oznaczona Ns rej. KI. 
71555. Potrącony przez auto policjant 
upadł na jezdnię, doznając okaleczenia 
głowy nad lewem okiem. Rannego w sta 
nie nieprzytomnym przewieziono do szpi 
tala Panr.y Marji na kurację. Według 
przewidywań lekarza, kuracja potrwa o- 
koło 5 dni.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Malerjały geograticzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stali.
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na których został wzniesiony, pozostawia dziś szczątki trzech baszt 
i łączących je murów. Dawniej składał się on z dwóch części: gór­
nej, właściwej twierdzy i dolnej mieszkalnej, każda miała oddzie l­
ny dziedziniec i oddzielone były przez mury. Naprzeciw zamku  
wznosiła się oddzielna baszta obronna. Opis O. z rysunkiem podał 
„Tygod. Ilustr.” (1863 r. VII, 237, z 1874 r., str. 347), „Kłosy” (t. 
XVII, str. 270) i „Tygod. Powszechny” (z 1884 r. Nr. 4). O par., dek. 
będziński, ma 2282 dusz. O. gm. należy do s. gm. ok. VI w os- 
Janów, st. poczt. Częstochowa, ma 11,221 mr. obszaru i 4414 lud. 
w tern 4164 katol. i 250 żydów. Olsztyńskie starostwo niegrodowe’ 
leżało w wwdztwie krakowskiem, pow. leiowskim. Podług lustracyi 
z r. 1660 obejmowało: zamek olsztyński, miasto Olsztyn i wsie: Za- 
rembice, Krassowa, Czatachowa, Turów, Biskupice, Kusięta, Suiiszo- 
wice, Siedlec, Przemiłowicze, Jachimów i Ciecierzyn. W r. 1771 po­
siadał je Franciszek ks. Lubomirski, miecznik kor , opłacając zeń  
kwarty złp. 8.060 gr. 4, a hyberny złp. 2,831 gr. 14. Na sejmie z r. 
1773—1775 nadały Stany Rzplitej to sstwo w emfiteutyczne posia­
danie Potockiemu, sstcie smotryckiemu. Dawniej zwano je sstwem  
holsztyńskiem. W 1818 r., z dóbr tych utworzono olsztyńską eko­
nomią dóbr rządowych. 2) O., kol., pow. piotrkowski, gm. Bełcha- 
tówek, par. Grocholice, ma 9 dm , 94 mk., aiemi włość. 139 mr. 
W 1827 r. było tu 2 dm., 15 mk.

D A N K Ó W .
Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego pod redakcją Br. Chie 

bowskiego. Tom l Warszawa 1880— str. 902—903.

Danków, 1) wieś, nad rz. Lizwartą, pow. częstochowski, gm. 
Lipie, par. Danków, o 5 w. od Krzepic, o 37 od Częstochowy, na 
prawo od drogi z Częstochowy do Krzepic. Posiada kościół par. 
murowany, szkołę elementarną od 1814 r., piec wapienny i fabry­
kę żelaza zatrudniającą 20 robot, i wyrabiającą rocznie za 23,000 
rs. W 1827 r. było tu 53 dm. i 375 mk.; w 1860 r. liczono 52 dm., 
385 mk Kościół murowany, dosyć gustownie wystawiony, kosztem  
Stanisława Warszyckiego kaszt, krakowskiego 1550 r., posadzka ka­
mienna, wieża na kościele 76 łokci wysoka, druga mniejsza, w po­
środku kościoła; cmentarz raurem i wałem otoczony od brzegu 
rzeki Lizwarty, który to wał odgradzał dawniej dyecezyą gnieźnień­
ską od krakowskiej. Parafian do kom. wielkanocnej obowiązanych  
było w r. 1779:250. Dziś parafian 3000. Początek swój i uposażenie
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D ziś w  „ATLANTIC!)” Clive Brook
w filmie p. t. „Powrót Sherlocka Holmesa" oraz D O U G L A S  

F A IR B A N K S  i 
MARJA A L B A  w „Nowoczesnym Robinsonie *

Łańcuch o fia r  na w igilję  
dla  b iednych .

P odtrzym ując  piękną i sz la ch e tn ą  
a k cję  p odjętą  p rzez re d a k cję  „G ońca  
C z ę s t o c h o w s k ie g o ” zbieran ia  ofiar na 
w ig ilję  dla n a jb ied n ie ju zy ch ,  za in ic jo ­
w aną p rzez  p. s ta r o s tę  B. R o g o w sk ie g o ,  
który p ierw szy  z ło ż y ł  o f iarę  na ten  ce l ,  
w yd aw n ictw o  i redakcja  „ S ło w a  C zę­
s to c h o w sk ie g o "  o tw iera  zb iórk ę  p. n. 
„Łań cu ch  ofiar na w ig i lję  dla n a jb ied ­
n ie j s z y c h ” i w p ła ca  z ł .  10 ( d z ie s i ę ć )  
w zyw ając  sw y c h  sw p ó łp r a co w n ik ó w  do  
z ło ż e n ia  takiej sam *j su m y.

R ó w n o c z e ś n ie  pani s ta ro śc in a  Marja 
R ogow ska  z ło ż y ła  w adm in istracji  
„ S ło w a ” zł.  10 ( d z ie s i ę ć )  w zy w a ją c  do  
z ło że n ia  takiej su m y panią pułk ow nik o­
wą S ta c h ie w ic z o w ą .

A pelu jem y do w szy s tk ich  n aszych  
C zyte ln ik ów  i P rzy jac ió ł ,  by p o sp ie szy l i  
z ofiaram i na ten  w z n io s ły  ce l

Niefortunny mistrz piłki nożnej 
z Tomaszowa Mazowieckiego. Po
g o t o w i e  O p ie k u ń c z e  dla d z ie c i  w W a r­
s z a w ie  o n e g d a j  przysła ło  d o  C z ę s to c h o ­
w y  z a tr z y m a n e g o  na u l i c a c h  W a r sz a ­
w y  1 4 - le t n ie g o  R o m u a ld a  Z ie m b ę ,  nie  
m a j ą c e g o  s t a łe g o  m iejsca  z a m ie sz k a n ia  
i o s ta tn io  t r u d n ią c e g o  s i ę  sp rz ed a żą  
g a z e t .

C h ło p ie c  w ch w ili  za trzym an ia  o  
św ia d c z y ł ,  że  p o ch o d z i  z C z ę s to c h o w y  
i m ie s z k a  przy u l icy  św .  Barbary 21.  
K ła m stw o  j e g o  w y sz ło  na jaw, gd y  
s p r o w a d z o n o  g o  d o  C z ę s to c h o w y  i o- 
k aza ło  s ię ,  ż e  na u licy  św . Barbary  
n ie m a  n a w e t  d o m u  o  tak im  n u m e r z e .  
W zięty  w o g ie ń  k rzyżow ych  p y tań  ch ło  
p ie c  przyznał s ię  d o  t e g o ,  że  s k ła m a ł  
i z c a łą  sk ru ch ą  o p o w ie d z ia ł  c o  n a s t ę ­
puje:

Przed  4  m ie s ią c a m i  za z łe  p o s tę p y  
w n a u c e  i z łe  s p r a w o w a n ie  w y d a lo n y  
zo s ta ł  z e  sz k o ły  p o w sz e c h n e j .  M ieszkał  
w T o m a s z o w ie  M a z o w ie c k im .  Po  w y d a  
l e n iu  z e  sz k o ły  o jc ie c  za c zą ł  tr z y m a ć  
g o  w  s u r o w y m  rygorze  i p r z e d e w sz y s t -

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Banku Spółdzielczego Przemysłowców i Kupców

z ogran iczon ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  w C z ę s to c h o w ie

odbędzie się dnia 29 g ru d n ia  1934 roku o godz. 19-ej.

lokalu Stowarzyszenia Przemysłowców I Koperów Aleja W olności 35.

PORZąDEK OBRAD:
1. S p r a w a  w y s o k o ś c i  k red ytu  jaki m o ż e  być u d z ie lo n y  c z ło n k o w i  

B a n k u ,  w  s t o s u n k u  d o  w p ła c o n y c h  p r z e z e ń  u d z ia łó w  (art. 36  
U s t a w y  o  S p ó łd ż ie łn ia o h ) .

2. O z n a c z e n i e  g ra n ic  n a jw y ż s z e g o  k red ytu ,  jaki m o ż e  b y ć  u d z ie ­
lo n y  j e d n e m u  c z ło n k o w i .

Firma H. IMICH
C zęstochow a, Aleja 16. 

Tel. 20-97.

POLECA: farby, lakiery, 
cem ent i gips.

k ie m  zab ron ił  m u  grać  w  p i łk ę  n o żn ą ,  
u w a ża ją c ,  że  przez nią z a n ie d b a ł  s ię  w 
n a u c e .  R o m u a ld  p e w n e g o  razu n ie  w y  
trzym ał,  w b r ew  za k a zo w i p o s z e d ł  na  
kilka g o d z in  na b o isk o  i o b a w ia ją c  się  
kary, zb ie g ł  do W arszaw y, g d z ie  przez  
kilka m ie s i ę c y  u tr z y m y w a ł  s ię  ze  sp rze  
d ą ży  g a z e t  i n o c o w a ł  g d z ie  s ię  z d a ­
rzyło.

M ło d o c ia n e g o  m iło śn ik a  p iłk i  n o ż ­
nej na k o szt  m iasta  o d e s ła n o  w czoraj,  
d o  T o m a s z o w a  p rzyd zie la jąc  d oń  w  
ch a r a k te r z e  a s y s t y  w o ź n e g o  K ardasa,  
p r z y s ię g łe g o  k o n w o je n ta  u m y s ło w o  ch o  
rych i m ło d o c ia n y c h .

Z żyda związku ŹUWPN. W tych
d n iach  od b y ła  s ię  w lokalu w łasnym  
Związku Ż ydów  U c z e s tn ik ó w  Walk o 
N ie p o g le g ło ść  P olsk i u ro cz y s to ść ,  p o­
św ię co n a  w sp om n ien iom  walk M akabeu-  
sz ó w  z n a jeźd źcą  syryjskim. Po o d ś p ie ­
waniu  od p ow ied n ich  m o d łó w  i zapaleniu  
św ie c z e k  przez kantora B ad asza  o t w o ­
rzył u ro czy sto ść  p rezes  Dr. St.  Kon, 
podkreśla jąc ,  że  w spom nier ia walk Ma- 
k a b e u sz ó w  powinny z a c h ę c ić ^ d o  p ie lęg  
nowania d u c h a  rycersk iego  i o b y w a te l ­
sk ieg o  w s łu żb ie  P ań stw a .

W tre śc iw y m  zarys ie  h istoryczn ym  
z o b ra z o w a ł prof. hr. S z e f fer  ep o k ę  Ma- 
k ab eu szów . Z ak oń czy ło  u ro cz y s to ść  prze  
m ó w ie n ie  dr. G uttm ana, który przepro­
w a d z ił  analogję  m ięd zy  w ysiłk am i Maka  
b e u sz ó w  a w ysiłk am i p o w sta ń cz em i n a ­
rodu  polsk iego , w zyw ając  o b e c n y c h  do  
p ie lęgn ow an ia  tradycji, której w y ra z em  
był b ohater  ep ok i K ośc iu szk ow sk ie j  —  
pułkow nik  B erek  J o s e lo w ic z .
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m a  ta parafia  o d  J a n a  H in cza  k a s z te la n a  s a n d o m ie r s k ie g o ,  s t a r o ­
sty  k r z e p ic k ie g o  o k o ło  1472. Byli tu ta k ż e  d a w n ie j  3  m a n s y o n a r z e ,  
le cz  dla braku u tr zy m a n ia  z m u s z e n i  byli  o p u ś c ić  to  m ie j s c e .  W p o ­
ło w ie  XVI w ie k u  k o ś c ió ł  t e n  był w p o s ia d a n iu  a r y a n ó w  i w te n c z a s  
n a b o ż e ń s tw o  o d p r a w ia ło  s ię  w e  wsi Z ajączkach ,  w  k o ś c ie le  filial 
n y m ,  aż d o  r. 1641 , w  k tórym  to roku k o ś c ió ł  w  D a n k o w ie  d e k r e ­
t e m  k r ó le w s k im  o b rząd k ow i k a to l ic k ie m u  p rzy w r ó co n y  zo s ta ł .  B y ­
ło tu ta k ż e  s c h r o n ie n ie  dla 7 b ie d n y c h ,  jak o  tern ś w ia d c z y  w izy ta  
z r. 1720. l e c z  p o t e m  i fu n d a c y a  z a g in ę ła  i d o m  z n ie s io n y  zo s ta ł ,  
o c z e m  n a d m ie n ia  in n a  w iz y ta  z r. 1776: „ n iem a  tu ża d n ej  fun-  
d acy i ani d o m u  dla u b o g i c h ”. Z p ro b o szc zy  d o b r z e  z a s łu ż o n y c h  
w D a n k o w ie  p ie r w s z e  m ie j s c e  trz y m a  K azim ierz W y sz k o w sk i ,  k t ó ­
ry był tu p r o b o s z c z e m  o d  r. 1702 i w ie l e  d o b r e g o  dla t e g o  k o ś c io  
ła u czyn ił .  O b e c n ie  k o śc ió ł ,  d o m  p le b a ń sk i  i za b u d o w a n ia  g o s p o ­
d a rsk ie  w o p ła k a n y m  są  s t a n ie  i w y m a g a ją  reparacyi.  P ro b o szc z  
o b e c n y  D. F ra n c isze k  W ie c z o r k ie w ic z  już  zb ie ra  p o tr ze b n e  m a te -  
ryały d o  n apraw y.  W. D. arcyb. J a n u s z  1267  zeb ra ł był d rugi s y c -  
n od  (?) dla o g ło s z e n ia  u s ta w  s y n o d u  w r o c ła w s k ie g o ,  o d b y t e g o  
w t y m ż e  roku pod  p r z e w o d n ic t w e m  le g a ta  kard. G w id o n a .  D z ie d z i ­
c e  D. W a r s z y c c y  w zn ieś l i  tu  o k o ło  p o c z ą tk u  XV w. w a r o w n y  za m e k ,  
który w 1632  roku zo s ta ł  z gru n tu  p r z e b u d o w a n y .  V er d u m  z w ie ­
d za jący  g o  w  k o ń c u  XVII w ie k u  tak o p is u j e  Z a m e k  n ad  j e z io r e m  
o d  wsi L ipie  c i ę ż k ie m i  k a m ie n n e m i  fo rty f ik a cy a m i i b a s ty o n a m i  
w k sz ta łc ie  g w ia z d y  s i ln ie  o b w a r o w a n y  o d  s tro n y  jez iora ,  o d  lądu  
m a fo s y  i w a ły ,  w e w n ą tr z  za ś  o b s z e r n e  z a b u d o w a n ia  i k o ś c ió ł  p a ­
rafia lny (1 2 4  str.) S ta n is ła w  W arszyck i w c z a s ie  rok oszu  Z ebrzydo-  
w s k i e g o  p o d e j m o w a ł  tu przez trzy  m ie s i ą c e  Z y g m u n ta  III z ca łym  
d w o r e m .  Syn  j e g o  ta k że  S ta n is ła w  p o d e jm o w a ł  tu w c z a s ie  w ojn y  
sz w e d z k ie j  J a n a  K azim ierza . J e s z c z e  w 1823  r. ru iny z a c h o w y w a ły  
p ie r w o tn e  k szta łty  p o d łu ż n e g o  c z w o r o b o k u  o  d w ó c h  b ra m a ch .  Z 
c z a s e m  z n is z c z o n o  je, rozb ierając  m a te r y a ł  na różn e  b u d o w le  g o ­
sp o d a r sk ie .  Rozl. d óbr D. w y n o s i  m. 1170  a m ia n o w ic ie :  grunta  
o r n e  i o g r o d y  m . 500 , łąk  m . 290, p a s tw isk  m . 52 ,  la su  m . 237 ,  
n ieużytki i p la ce  m . 83. P ło d o z m ia n  12 p o ło w y ,  b u d o w li  mur. 1, 
drew . 4, m łyn  w o d n y .  R. 1878  od  d óbr tych  o d łą c z o n y  z o s ta ł  fo lw .  
S ło w ik ó w ,  m a ją c y  m . 414; w ś.  D a n k ó w  o s a d  89, gruntu  m . 894.  
2) D., wś. i fo lw .,  p o w .  sk ie r n ie w ic k i ,  g m .  G r z y m k o w ic e ,  par. B i a ­
ła .  W 1827  r. b y ło  tu 15, d m .,  120  m k. F o lw . D. lit. AB, z w sią  
t. n., o d  W a r s z a w y  w. 58, od  S k ie r n ie w ic  w. 30  o d  B ia ły  w. 3 , od  
M s z c z o n o w a  w 13, od  R udy G u z o w sk ie j  w 24. Rozl. w y n o s i  m .  
545  a m ia n o w ic ie :  gru n ta  orn e  i o g r o d y  m. 460 ,  łąk  m . 42, p a s tw isk

z w ie lk ośc i  sum y, którą otrzym ują. K o ­
b iec ina  z K atowic, w ygrawszy 20 0 ,0 0 0  
zł .,  m ów iła ,  ż e  kupi s o b ie  za  n ie  m ie ­
sz k a n ie .  Gdy ktoś z boku zau w aży ł ,  że  
rnoże m ie ć  za te  p ien ią d ze  n a w e t  w ie l ­
ką k a m ie n icę ,  n ie  ch c ia ła  w ierzyć .  Inni 
są podejrzliwi i skryci. Rozglądają s ię ,  
c zy  ich  k toś n ie  ob serw u je ,  a c z ę s t o  
zep ew niają ,  że  to  n ie  on i wygrali, tylko  
jak iś  przyjaciel,  który ich  p o s ła ł  d c  p od ­
jęc ia  p ien ięd zy ,  C z ę s te  są ró w n ież  n a ­
tury sz er o k ie ,  k tóre sw oją  rad ośc ią  ch cia  
łyby o b d z ie l i ć  ca ły  św iat .  J e d e n  robo-  
c iarz ,  p odejm ując  k i lk a n a śc ie  ty s ięcy ,  
w cisk a ł  mi g w a łtem  do rąk dwa jabłka  
i m ów ił ,  ż e  c h c e  mi s i ę  c h o ć  c z e m ś  
w y w d z ię c z y ć ,  a jabłka te  były n a jc en ­
n ie jszą  rzeczą , jeką m ia ł  przy sob ie .  
C za se m  rów n ież  z d en er w o w a n ie  ludzi  

T a  r A T n n u > e » r h n i > h i .  w idok tylu p ien ięd zy  objawia s ię  w
u n i r h  R T t n t S  w s  i r ?  rozdrażn ien iu  i sk ło n n o śc i  do kłótni. ..  wych 5 - Z ł O t Ó w e k .  W czora ,  S ą d  Okrę w  tej chwjli  nad „ e d ł  k toś do okien
gow y rozp ozn aw ał sp raw ę m iesz k a ń ca  ka k Kasjer gki ,  m | ,  zw r ó ,

«“  7  d° " « « •  i —  >»»“
ż e  w pierwszej p o ło w ie  1932  r. p usz-  „Czerwony k u r  . W  d niu  14  b m .  
cza t  w ob ieg  fa łs z y w e  5 -z ło tó w k i .  °  9 ° J z *n '® w z a g r o d z ie  J a n a  Bala-

O skarżony p ew n e g o  dnia kupił w  sa  w e  w s * C ykarzew  g m in y  M y k a n ó w  
sk lep ie  „ J e d n o ś c i” w B lach ow n i za kil- w y b u c h ł  pożar, w s k u t e k  c z e g o  s p ło n ę ła  
k ad z ies ią t  groszy  grzebyk, p ła cą c  fa łszy  s t o d o ła  wraz z e  z b o ż e m ,  s tra ty  w y n o  
wą 5  z ło tó w k ę  i z a c h ę c o n y  p o w o d ze -  s z 4 o k o ło  8 0 0  zł. P rzyczyna  pożaru  —
n iem  zjaw ił  s i ę  w sk le p ie  n a s tę p n e g o  n ie o s t r o ż n e  o b c h o d z e n ie  s ię  z o g n ie m ,
gnia, p oprosił  o kaw ałek  szp agatu  i z a ­
p ła c i ł  zn ow u  fa łszyw ą m o n e tą  5  z ło to -  
w ą, l e c z  z o s ta ł  poznany przez sk lep ow ą  
i od dany w r ę c e  policji.

W czoraj s ta n ą ł  on przed  S ą d e m  O- 
kręgow ym . W są d z ie  t ło m a c z y ł  s i ę  on  
biedą. F a łsz y w e  p ien ią d ze  o trzym ał on  
od  n iejak iego  Kozy i na każdej s z tu ce  
m ia ł zapew niony zarobek w w ysok ośc i  
1 zł.  5 0  gr.

O skarżonego  bronił m e ć .  P leban ek .

7 1 . 7 . 7 .  J ’  V , . 7 !  * 0  sp rzed a n ia

W illa w og ro d zie  o k o lon a  św ierk a m i
P a r t e r  — 4 p o k o je  z  ku ch n ią  
Taras, H ol; na g ó r z e  2 p o k o je  

D o s p r z e d a n i a — t a n i o ,  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t .  do w y d z ie r ż a w ie n ia  

T ainźe  p ięk n e  p a r c e le  o g r o d o w e  
( 1 7 - le tn ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W ia d o m o ść  L e k a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
GREJNIEC w  C z ę s t o c h o w i e  II A leja24 .

roku w ięz ien ia ,  l e c z  z e  w zg lęd u  na jego  
sk ru ch ę i p rzyznan ie  s ię  do winy zaw ie  
s i ł  mu karę na przecią  lat 3 -ch .

Człowiek, k tóry  w yp łac ił  
pó ł m iljarda.

O statn i zb ltżam  s ię  do okienka i o d ­
bieram  2 0 0  z ło ty ch ,  które ml przyn iosło  
s z c z ę ś c i e .  Z agaduję kasjera.

—  C iek aw e, i le  pan w życiu  w ypła­
c i ł  w ygranych loteryjnych?

Starszy  pan w okularach  u śm iech a  
s ię  d o b r o d u szn ie .  W idać, że  pytanie  go  
za sk o c zy ło .

ter&cami i sza fk am i,  2 k w ietn ik i,  1 stół,  
2 e ta ż e r k i ,  u lica  S o b ie s k ie g o  Nr. 62. O b e j ­
r z e ć  m ożn a  od g o d z .  10 do 4 p.p .

do sp r z e d a n ia  dw a s t o ­
ły  r o z s u w a n e  n o w e ,  wy­

k o n an ie  so l id n e .  W ia d o m o ść :  u l ica  R y n ek  
W ie lu ń s k i  Nr. 16.B

Okazyjnie

Z R A D O M S K A .
— Statystyka chordb zakaźnych.

W  ub. t y g o d n iu  lekarz  p o w ia to w y  za
D , . , , n o to w a ł  11 w y p a d k ó w  z a s ła b n ię ć  na

-  P rzyznam  s ię  panu, żs  n igdy s ię  c h o ro b  z a k a / nK w t e m . na p ł o n i c ę _ 1(

ą&»«« AU s “ypisr3, dur
jarda z ło ty c h .Pxł ... , . — Kradzież w Urzędzie Pośred-

-  P ó ł  m il,arda -  p ow tarzam  z m e- „k tw a Pracy. U rzęd n it ,  e k s p o z y t u r y
Pośrednictwa Pr.cy » R a d = 7c z a s u  c z ło w ie k  m usi strac ić ,  by wypła  

c ić  taką s u m ę  c h o ć b y  w p ię ć se tk a c h .  
Chyba s to  lat.

Pan w okularach  śm ie je  s ię .
—  Tak d łu go  n ie  pracuję w G e n e ­

ralnej D yrekcji Loterji P a ń s tw o w ej .  N a­
to m ia s t  n iec h  pan w e ź m ie  pod u w agę  
że  w szy s tk ie  w ię k sz e  w ygran e w y p ła c a ­
my n ie  gotów k ą , le c z  cz ek a m i na bank. 
P o z a te m  w ię k s z o ś ć  wygranych  podej­
m ują zb iorow o  k o lektorzy . Inaczej r z e ­
c z y w iś c ie  n aw et  100 lat by m n ie  n ie  
w y sta rcz y ło  na wypłaty .

K orzystam  z e  sp o so b n o śc i  i pytam  
d a le j .

—  M usiał pan zrob ić  w ie le  sp o s tr z e ­
ż e ń ,  jak zach ow u ją  s ię  wybrańcy losu,  
z w ła s z c z a  ci nowi m iljon erzy '  i kro- 
c io w c y .

sk u ,  p. Cz. M o n u g ie w ic z  z g ło s i ł  w ko-  
m isarjac ie  policji o  d o s ta n iu  s ię  
n ie z n a n e g o  z ło d z ie ja  d o  t e g o ż  b iura i 
w y k r a d z e n ie  m u  z sz u f la d y  9  zł. 70  gr. 
oraz  o k u la r ó w .

— Józef I Stanisława Ceglarscy 
kradną. J ó z e f  K rzem ińsk i ze  wsi W ist  
ka z g ło s i ł  po licj i  o  sk r a d z e n iu  m u  g ę s i  
z w o z u  p rzez n ie z n a n y c h  sp r a w c ó w .  
W d r o ż o n e  p rzez  p o l ic ję  d o c h o d z e n i e ,  
w y k a z a ło ,  z e  k ra d z ie ży  g ę s i  d o k o n a l i  
J ó z e f  i S ta n i s ła w a  C e g la r sc y ,  za m . w  
t e j ż e Aw si.

Do akt Nr. Km. 1203/37.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ąd u  G rodzkiego  w  R adom  
■ku Il«go r e w .  W a cła w  W o ź n ia k o w sk i  zam.

. . , . , e  w  R a d om sku , p rzy  ul. S to d o ln e j  .Ns 4, na
P rz ew a żn ie  tak jak pan. roz* z a sa d z ie  art. 602 K. F. C. o b w ie s z c z a ,  z e  w

m ow n i i pytan iam i zabierają  mi sporo  dniu ‘29 g ru d n ia  1934 roku , Aod godz. 9 tej
c z asu .. .  od będz ie  się l icytacja publiczna ruchomo-

  P r z e n r a s z a m    T h r ia łe m  s ic  ś c i > n a l e i 4 cy ch  do W ło d z im ie r z a  S m o le ń -Przep raszam . L h c ia le m  s ię  sk icg0 w  jegQ lokalu w  maj wrojnowice>
co fn ąć .  g m in y  G id le , sk ład ających  s ię  z  biurka, bie

—  N ie szk od z i,  n ie  m y ś la łe m  o  pa- l iźn iark i ,  s za fy ,  b ib ljo tek i  u m y w a ln i ,  ka- 
nu. W tej ch w ili  m am  cz a s ,  nikt n ie  naP> k r z e s e ł  ko m o d y ,  szafy  t o p o lo w e j ,  p o ­
cz ek a .  Po  c iągn ien iach  c o  in nego .  —  a  'n\  Na kpokrycle0  » ł • ii i  n a le ż n o ś c i  Banku G o s p o d a r s tw a  K ra io w e-
S p o s tr z e g i  s ię ,  ze  m im ow oli  m n ie  ura- g 0 w  W a r s z a w ie  i in., o sz a c o w a n y c h  na 
zi ł  i c h c ia ł  mi rozm ow ą  w y n a g r o d z ić —  łą czn ą  su m ę 1430 zł., k tóre  m o żn a  og ląd a ć  
R z e c z y w iś c ie  m ó g łb ym  z e s ta w ić  kolek  w  d®,u l icytacji w  m iejscu  s p r z e d a ż y  w
c ję  różnych  typów. P rz ew a żn ie  w id z ę  c z **ie w yżej  oznaczonym  

,v , 1 , , , • v Radomsko, dnia 14 grudnia 1934 r.
rozrad ow ane twarze ,  c h o ć  n iec o  zgo- -  —
rączk ow an e  i z d en er w o w a n e .  In te ligen ­
cja  stara s i ę  ukryć s w e  w zr u sz en ie .§ j |
U śm ie c h n ię c i ,  udają spokój, d op iero  przy 
p o d p is ie  w id zę ,  jak im r ę c e  drżą. N ie ­
d aw n o  w y p ła c i łe m  k ilk ad z ies ią t  ty s ięcy  

ło t y c h  jed n em u  inżyn ierow i,  który ze  
d e n e r w o w a n ia  n ie  m ó g ł  w prost  poło -  

ć p odpisu . .
—  A lu dz ie  prości?
—  Tu skala jest  bardzo rozm aita ,  

dni nie zdają so b ie  z u p e łn ie  sprawy

K om ornik W. Woźniakowski.
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Wiadomości  rad iowe.
Co kupić dzieciom na gwiazdkę.

Dziecko i zabawka,  to dwa pojęc ia  
h ie roz łączone.  Bl iższe wniknięc ie  w psy 
chologję  dz iecka  ujawnia ,  iż zabawk a w 
tyc iu  dziecka,  to n ie ty lk o  k r ó t k o t r w a ł a  
radość czy t e ż  ig ra szka ,  a le  w yda rz e n ie  
poważne ,  z k t ó r y c h  sk łada  się j e g o  dzie 
<sięcy świa t .  Zd awsz y  sobie z t e g o  s p r a  
^ ę  rodz ice  od na jdu ją  j e dn oc ześn ie  dr o ­
gę do k s z t a ł c e n i a  dz i ecka  i rozwi jan ia  
go, o raz  k i e ro w a n ia  j e g o  uwagi na  ba r  
^ ę ,  l i n ję  i k s z t a ł t  d a r ow anego  p r e z e n ­
tu. W ok re s i e  p r z e d g w ia z d k o w y m  w a r ­
to zwrócić  na  to  Szczególną uwagę ,  kie 
ńy gu bi m y się w wy bo rz e  zabawki ,  pa­
mię ta jąc  j e d n o c z e ś n i e  o w ieku  dziecka.  
Nader  p o ż y t e c z n ą  p r e l e k c ję  na ten  t e ­
mat,  p o p a r t ą  facbow em doświadczeniem,  
Wygłosi zna n a  s łuchaczom z prac  dla 
dzieci,  Ma r j a  W eryho -R adzi ł łowiczow a,
*  ś ro d ę  o 17.25, n iosąc  s t ro s k a n y m  r o ­
dzicom do bą  radę.

Koncert chopinowski t r a n s m i to w a ­
ny do Londynu.

K o n c e r t  Chopinowski  n ad aw an y  przez  
Wars zaw ę  w dniu 19 g r u d n i a  o godz.  
21 t r a n s m i t o w a n y  będzie  r ów ni eż  do 
Londynu .  P r z y  fo r te p i a n ie  zas iądz ie  u- 
t a l en t ow any  wie lce i s z l a c h e tn y  w wy­
kazie swe j  g r y  p ian is ta  i komp ozyto r ,  
Boles ław Woytow icz .  D ru g im  skole i 
koncer tem,  zw ra ca jącym  na s ieb ie  uw a­
gę w tym dniu będz ie  w y s t ę p  d o s k o n a ­
łej śp iewaczki  operowe j ,  Zof ji  Zmigród -  
Fedyczkow ski e j ,  k t ó r a  wykona  p ieśn i  
ko m po zyt or ów  polsk ich.

Spo tkan ie  s en tym enta lne .
Radość  sp o tk a n ia  i sm u te k  pożegna-  

Uia — s ta no w ią  t e m a t  n ie w y c z e rp an y ,  
p r zewi ja jący  się w piosence popularnej ,  
Uderzającej  w n ut ę  pr zypomnie ń ,  owia ­
nych n a s t r o je m  t ę s k n o ty ,  ozy też  r ado ś  
«i. O b razek  muzy czny  p ióra  J u r a n d o t a
* m u z y k ą  J .  Boczkowskiego ,  k t ó r y  na­
d a j e  r a d jo s t a c j a  w a r s z a w s k a  w dniu 19 
gru dn ia  ( ś r o d a )  o godz.  16 będz ie  po­
godną i lu s t r a c ją  sp ot kan ia  s e n t y m e n t a l ­
nego na  t l e  l i r ycznych  melodyj.

Komorne musi być obniżonel
Domaga się tego cały świat pracy.

Sp ra w a  zniżki  k o m o r n e g o  nie sc ho ­
dzi z porządku dz ie nn ego  sp raw  i n t e r e ­
su jących  ogół  spo łe czeńs tw a ,  a szcze ­
g ó ln ie  w a r s tw y  p r ac ow ni cze .  Zdawało  
się  ws zys tk im ,  że w p la nowe j  akc ji  r z ą ­
du zm ie rz a ją c e j  do obn iż e n ia  cen na 
a r t y k u ł y  p i e rw sz e j  p o t r z e b y ,  ró w n o le ­
g le  z obniżan iem ska l i  z a rob kó w  p r a ­
cowniczych  — nie  może  z a b ra k n ą ć  e l e ­
m e n tu  ta k  za sa dni cze go  i . a r t y k u ł u "  
p o t r zeby  tak  p i e r w s z o r z ę d n e j ,  j a k i em  
j e s t  w budżec ie  p ra co w nic zym  —  ko­
morne .

Nie s te ty !  Mimo w i e l o k r o t n y c h  p o ­
czynań  ze s t r o n y  zwi ązków i o rganiz a-  
cyj lo k a to r sk i ch ,  mimo sk o n cen t r o w an e j  
akc ji  ca łego  ś w ia t a  pracy,  mimo,  że s e t  
ki t y s ię c y  g ł osów  z ca łe j  Po ls k i  wypo­
wiada ły  s ię  za n a t y c h m i a s t o w ą  obniżką 
komo rnego ,  k t ó r e  w d o ty ch czaso w e j  wy 
sokości  ru j n u j e  bu d ż e ty  pr ac ow ni cze  —  
cicho j e s t  i g ł u ch o  na ty m  odcinku,  a 
wsze lk i e  pogłosk i  o z a m ie rz o n e j  u s t a ­
wowej  redukc j i  s ta w ek  czynszu ,  są  po 
pe w nym  czas ie p ro s t o w a n e .

Dużo uwagi  poś więc i ło  o s ta tn io  te j  
sp ra w ie  . Ż y c i e  U r z ę d n i c z e " ,  o rg a n  S to­
w a rz y s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  Pa ńs t wow ych ,  
s t w i e r d z a j ą c ,  nie bez goryczy ,  że „nie-  
ru s z e n ie  z m a r t w e g o  p u nk tu  s p ra w y  k o ­
m o r n e g o ,  k t ó r e  żad n ą  m ia r ą  nie może  
być  uw ażane  za n ie t y k a l n e  . t a b u " ,  j e s t  
dla ogółu  p r acow nic zeg o  zup e łn ie  n i e ­
z rozumia łe .

Sk oro  bowiem w całej  s t r u k t u r z e  
s t o su n k ó w  sp oł eczno -g ospoda rczyc h  P o l ­
ski nie  zn a l eź l i b y śm y  dziś ani j e d n e j  
c h yb a  pozyc ji ,  k t ó r a  w sk ła dn ika ch  
swoich  oraz  w f ina lnym w y r a z ie  nie 
u le g ł a  dz ia łan iom nac isku  koniecznośc i  
k ryzysow ych,  —  to ob jaw  u t r z y m y w a ­

nia  s ię  k o m o r n e g o  na  poz iomie  przed- 
kry zys owym ,  objaw n i e w ą t p l i w e g o  od­
ch y le n ia  s ię  te j  pozycj i  od og óln ego  
n a s t a w i e n i a  def lacy jn ego ,  n ie  wydaje  
s ię  być z roz um ia ły  i usp rawied l iw io ny .

Nie chodzi  p r zec ie ż  o pozycję  mało 
ważną .  W  budżecie  każdego  cz łowieka  
k o m o r n e  s t a n o w i  p u n k t  ba rd zo  ia to tn y .  
Sytuac ja ,  w k t ó r e j  poziom dochodów o b ­
n iży ł  s ię  p r z e c i ę t n i e  bardzo  znacznie,  
n ie r zad k o  do 50 proc. ,  a ozynnik ko­
m o r n e g o  u t r z y m a ł  swój  w yr az  a b s o l u t ­
n a  poz iomie  dawnym,  sy t u a c j a  ta k a  
s t w a r z a  n ie w ą tp l iw ie  . n o ż y c e "  g o s p o ­
darcze ,  k t ó r e  ob c in a j ą  p r z e c i ę t n e m u  
konsum en to w i  j e g o  in i c j a t y w ę  spożyw-  
czą, j e g o  s i łę  spożywczą,  j e g o  ro lę  na 
ry n k u  obr o t ów.  J e s t  to t a k  bezspo rne ,  
że  nie będz iemy  te g o  n a w e t  udowod-  
nial i .

A j e d n a k  ta  sy t u a c j a  t r w a .  N i e m o ż ­
na  n a w e t  —  wobec  m i l czen ia  cz yn ni ­
ków of ic ja loych  — z o r je n to w a ć  s ię ,  j a ­
k ie  są  p r zes ła nk i  t e go  s ta n o w isk a .  Nie 
wiadomo, czy wchodzi  tu w g r ę  m o ­
m e n t  g łówn ie  f i ska lny  (wpływy z poda t  
ków pańs tw ow ych i k o m u n a ln y c h  od 
n ie ru chom oś c i  i czynszów) ,  czy może  
m o m e n t  o ch r o n y  i n t e r e s ó w  ruchu  b u d o ­
wlanego ,  czy w r a t e n i e  t rudnośc i  formal  
n y c h  ro z w i ą z a n i a  te g o  problemu,  czy 
wreszo ie  p r z e k o n a n i e  o s łusznośc i  (?!) 
obecnych  kosz tów  czynszu.

F a k t e m  j e s t  j e d y n i e ,  że problem,  
k t ó r y  bardzo  dokuczl iwie  t ra p i  wiele 
s e t e k  ty s ię cy  ludzi  w Polsce ,  zwłaszcza  
w większyoh mi as tach ,  a m. in. i w 
Częs to chow ie  — nie  może doczekać  s ię 
rozw iązan ia .W  ca łoksz ta ł c i e  p r o g r a m u  ni 
welac j i  życia g o s p o d a r c z e g o  na  pozio.  
mie  p o k r y z y s o w j m  z a r y s o w u je  s ię  t u ­

ta j  j a k a ś  luka  czy odchylen ie ,  mające  
do ni os ły  wpływ na  k w e s t j ę  r ó w n o m i e r ­
nośc i  p r oc esó w n i w e lacy jn yc h .

P i s z e  s t a le  o tem ca ła  p r a s a  p r a c o ­
wnicza .  Z jazd  w a l n y  S U P .  z r. b. w 
j e d n e j  z rezo l ucy j  Bwoich rów nie ż  dał  
w y ra z  pog lądo wi  o koniecznośc i  obniżę  
n ia  k o m o r n e g o  do poziomu obecnych  
dochodó w spo łe czeńs tw a ,  a w s z c z e g ó l ­
nośc i  ludzi  p racy .  Nie może  być  ż ad ­
nych wątp l iwośc i ,  że chodzi o problem,  
k t ó r y  j e s t  p o w szechn ie  od czuwany jako  
n ie uz a sa d n io n a  sz ty w n o ść  ważkiego  
sk ład n ik a  budż e tu  oby wate la .

N a jw y m o w n ie js z y m  a r g u m e n t e m  j e s t  
w ty m  k i e ru n k u  to, że wypłaca lność  
lo ka tor ów  s t a le  s ię  p oga r sza ,  co w y k a ­
zu je  całą p r a w d ę  c i ężaru  obecnego  ko ­
m o r n e g o  w s t o su n k u  do zdolnośc i p ł a t ­
n iczych  p r z e c i ę t n e g o  obywate la .

Do wywodó w o r ga nu  urz ędn ic zeg o  
n i ew ie l e  co m ożna  dodać.  C hyba  to, że 
p r z e w l e k a n i e  te j  s p r a w y  nie p rzyn os i  
n ikomu korzyśc i :  ani  p r a c o w n ik o m ,  an i  
s fe rom p r zem ys ło w o  - ha nd lo wym ,  ani  
n a w e t  skarbowi .  J e d n i  j e d y n i  kamie-  
n iczn icy  br on ią  te j  swo je j  tw ie rd z y  
sz t y w n y c h  cen . r ę k a m i  i n o ga m i" ,  a le  
czy może  g ó ro w a ć  i n t e r e s  g a r s t k i  ludzi  
nad i n t e r e s e m  ogółu.

Czy dla p o m no żen ia  dochodów k i l ­
ku n a s t u  t y s i ę c y  właśc ic iel i  domów g o ­
dzi s ię  us ta w ic z n ie  pom nażać  k ło po ty  
wie lu  mi ł jonó w loka tor ów .

Idz ie  j u ż  rok  1935. Oby on p r z y ­
niós ł  n a r e s z c i e  j a k i ś  wyłom w te j  dz iw­
nie  „ s z t y w n e j "  zasadz ie .

iNAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU
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A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1 sze piętra.
Uwaga:  Przy  z a k u p i e  w y p ra w y  ś l u b ­

n e j — s p e c j a l n y  raba t .
CENY B. PRZYSTĘPNE.

OBSŁUGA SOLIDNA.

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SKŁAD FUTER

M aurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

Głosy Czytelników.
0 Pasterkę na Jasnej Górze

W dniu 25 bm. zo s t an ie  odp raw io na  
na Ja s n e j  Górze  u r o c z y s t a  P a s t e r k a ,  
k t ó r a  będz ie  n adana  przez  r ad j o  dla Po  
laków w Ameryce.

P o d c z a s  P a s t e r k i  mają śp iew a ć  p o ­
łączone  ch óry  g im n a z ja ln e  ze  w s z y s t ­
kich m ie jsc o w y c h  sz k ó ł  śred n ich  przy  
ak om p an jam en e ie  o r k ie s tr y  S t r a ż y  O g ­
n io w ej .  WyhonaDO będą k o len d y  w u- 
kładzie  i pod d yrek cją  prof.  Mąkoszy.

Cieszy  nas  to bardzo ,  że Cz ęs t ocho  
wa będz ie  mia ła  możność  zaproduko wa-  
nia s ię p rzez  r a d jo  —  aż w Am eryce .  
Lecz  czy tak,  j a k  wypadło by  na J a s n ą  
Górę ,  na Cz ęs tocho wę?  Do tyc hczaso we  
t r a n s m i s j e  z J a s n e j  G óry  do P o ls k ie g o  
R a d ja  wypadały  naogó ł  b lado,a ubogo 
zwłaszcza  p r zeds ta w ia ły  s ię  śpiewy!  
chóru .

Nic dz iwnego,  boć przec ież  w k l a s z ­
t o r z e  od ki lku la t  n iema  do b re g o  c h ó ­
ru,  a inne  tw o rzo n e  ad hoc  n ie  mogły  
sp e łn ić  te g o  zadania .

P r z y k r y m  j e s t  fakt ,  że c z ę s t o c h o w ­
skie  sp o łe c z e ń s t w o  ma  ta k  małe  a sp i ­
r ac je  a r t y s t y c z n e ,  że J a s n a  Góra ,  k t ó r a  
w in na  być dumą po laków-kato l ików n ie -  
ty lk o  Częs tochowy,  n ie  może  s ię  po sz ­
czycić chórem,  jak i m  na leża łob y .  Nie 
pomylę  s ię  je ś l i  powiem,  że ta  mała 
s t o su nk ow o  i lość t r a n s m i s y j  ra d jo w y c h  
w y n ik a  z t e g o  powodu.

Nie  chcąc  być przys łowio wo  . m ą d ­
rym po szkodzie*  pytam  już  obecnie,  
czy uczynion o  m oż l iw ie  wszys tk o ,  ooby 
z a g w a r a n to w a ło ,  by t r a n s m i s j a  ta,  m a ­
ją c a  bardzo  donios łe znac zen ie  dla Pol  
sk i wypad ła  na j lep ie j ,  by na jba rdz i e j  
r ad jo fon icz ne  części  t. j .  by śp iewy były 
na  możl iwie n a jw yższ ym  poziomie  a r ty -

dla Polonji amerykańskiej.
s t ycznym .  Zda je  mi się,  że nie!?

Gdyż o r k i e s t r a  d ę ta  nie na da je  s ię  
do kościoła,  nie podnos i  ducha  m o d l i t ­
wy,  do br a  j e s t  aa ulicy do marszu .

C hóry  szkół  ś r edn ic h  (gimnazjalne),  
w k tó ry c h  śp iew nie j e s t  obowi ązu ją ­
cym p rz edm io te m ,  nie  s t o j ą  na  o d p o ­
wiednim poz iomie  ( ja k  t w i e r d z ą  sami 
nauc zy c i e le  śpiewu w g im nazjum  na 
śpiew,  ro zu mi e  s ię  nadobowiązkowy,  
zg łasza ją  s ię  ci, k tó r z y  nie  m a j ą  s ł u ­
chu!).

Czasu  już bardzo  mało,  a do tą d  nie 
odbyła s ię j e s z c z e  an i  j e d n a  próba  
tyc h  chóró w (było n a t o m i a s t  ju ż  ki lka 
re k l a m o w y c h  wzmianek  w p ra s ie ) .

W z ią w szy  pod uw agę  powyższe,  
o raz  czas wakacyjny  (w y jazd  młodzieży)  
i w czesn ą  r a n n ą  po rę  —  to do jdz iemy  
do wniosku ,  że to pomysł  n i e z b y t  t r a ­
fny  i n ie  dla młodz ieży.

Tą  s p r a w ą  w inn y  za jąć  s ię  tu te j s z e  
ohóry  kośc ie lne  i świeckie .  W nich j e s t  
m a te r ia ł ,  z k t ó r e g o  m oż naby  s t wo rzyć  
zespół  n ada ją cy  s ię do tego  celu, m ło ­
dz ież  m og łaby  e w e n tu a ln ie  pomóc. Do 
te j  p ra cy  winni s t a n ą ć  wszyscy  muzy-  
oy, bowiem ambic ja  j e d n o s tk i  tu wiele 
nie z robi .  Na leża łoby  wziąć ko l e n d y  w 
znanem  j u ż  i a r ty s t y c z n e m  opr acow an iu  
a nie  . r o b i ć "  j e  go rączkow o na ko ­
lanie .  T eg o  rodzaju  . a r c y d z i e ł "  Częs to  
ch ow a  s ta  j u ż  doByć.

M oż naby  zaang ażować  do te g o  popi ­
su n a w e t  jak i  ch ó r  zam ie jsc ow y  np. 
.E o h o *  z K r akow a .  To s p ra w a  bardzo 
ważna .

Z a g r a n i c ą  na pew noby  s p ra w y  tak ie j  
n ie  zbaga te l izo wano.

WYTWÓRNIA
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Oryginalny podarek gwiazdkowy
otrzymało „Słowo1'.

Dziwy kap ryśne j  natury: chrabąszcze i dżdżow nice w  grudniu.
W niedz ie lny m n u m e rz e  . S ł o w a "  u- 

mieśc i l i śmy o r y g i n a l n ą  f o to g ra f ję  n i e ­
zwykłego  gośc i a  zimowego: dużego ,  t ł u ­
s t e g o  i ży wego  chrabąszcza ,  k t ó r y  n a ­
des ła ła  nam a d m i n i s t r a c j a  m a ją tk u  Ja  
s kr ów  pod C zęs to ch ow ą.  Obecnie o t r z y  
■  a l i śmy p r z e s y łk ą  z J a s k r o w a  z cenn ą  
za w a r to śc ią  ki lku ży wy ch oh rabąszc zów  
J a k  p isze a d m i n i s t r a c j a  J a s k r o w a  j e s t  
to  poda rek  gw ia z d k o w y  na cho in kę  dla 
. S ł o w a " ,  Te  n a d e s ła n e  nam c h r a b ą s z ­

cze n ie  są  okazami  w y ją tk ow em i  —  w 
J a s k r o w i e  uno szą  s ię  ich całe masy ,  
o b l ega ją  drzewa,  poszuku jąc  pożywie n ia  
Do osobl iwośc i  t e g o r o c z n e j  z imy na le ży  
ukazani e  s ię  t e r a z  dżdżownic,  k t ó r e  pe l  
za ją  po z iemi i ruch l iw oś c ią  sw ą  n ie  
różn ią  s ię  od no rm a ln y ch  czerwcowyc h 
s ios t r zyc .  Żyw e ch rabąszcze  g r u d n io w e  
c iekawi  m o g ą  oglądać  w nasze j  r e d a k ­
cji.

Obwieszczenie.
Pisarz  H ip o t ec zn y  p rz y  S ąd z i e  Grodzkim 

Sekcj i  I i -ej  w  C z ęs t och ow ie  obwieszcza,  
że  o tw ar t e  zostały  po s t ę p o w a n ia  sp ad kow e  
po zmar łych:

11 S T A N I S Ł A W I E  P A W E L S K I M ,  w ł a ś c i  
c i e l u  n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o ­

w i e  p o ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o t e c z n y m  
1247-11, d a w n i e j  2476 r e p .  h i p o t

2 ) J A N I E  G r I K S O N I E ,  w i e r z y c i e l u  sum :  
7000 ru b l i  z i 1/2 % i k a u c j i  700 ru b l i ,  z a ­
b e z p i e c z o n e j  n a  n i e r u c h o m o ś c i  w  m.  C z ę ­
s t o c h o w i e  po ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o t e ­
c z n y m  674/11 d a w n i e j  1856 r e p .  h ip. ,  o r a z  675 
r u b l i  z 7 °/o > k au c j i  67 ru b l i  50 k o p i e j e k ,  
p o c h o d z ą c e j  z  w i ę k s z e j  s u m y  2700 r u b l i  
i w i ę k s z e j  kauc j i  270 rub l i ,  z a b e z p i e c z o n e j  
n a  n i e r u c h o m o ś c i  w  l e m ż e  m i e ś c i e  p o ­
ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o t e c z n y m  877-11, 
d a w n i e j  2104 r e p .  h ip

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  1 
l i p ca  1935 r .  i w t y m  t e r m i n i e  o s o b y  z a i n ­
t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t a w i ć  w W y d z i a l e  
H i p o t e c z n y m  S e k c j i  Tl-ej  w  C z ę s t o c h o w i e  
d l a  z g ł o s z e n i a  s w y c h  p r a w  p o d  s k u t ka m i  
p r ek l u z j i
m.  C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  15 g r u d n i a  1934 r.

P i s a r z  H ip o t e c z n y .

z  a o i ju u .
Wisielec w garderobie 

teatru.
Oiiegda j w godz inach  r a n n y c h  miałi  

aię odbyć  próba  w żyd ow sk im  . T e a t r z e  
Młodych"  w W ars zaw ie .  P r z e d  próbt  
woźny t e a t r a l n y  wszedłszy  do g a r d e r o  
by m ęsk ie j  u j r za ł  j a k ie g o ś  mężczyznę  
wiszącego  na pasku ,  p r z y m o c o w a n y m  dc 
wieszaka . J a k  s ię okazało,  był  to 35 lei 
ni J ó z e f  K e s te n b e r g ,  z n any  a k t o r  ży 
dowski ,  w y s t ę p u j ą c y  na  sc en i e  „Tea t ru  
Młodych".

D e s p e r a t a  n i ezwłoc zn ie  z d ję to  i w e ­
zwano l e k a r z a  P o g o to w ia ,  k tó r y  s t w i e r ­
dz ił  śmierć .

Podo bno p r z y c z y n ą  t r a g ic z n e g o  k r o ­
ku mia ł  być zawód mi łosny .

StrażniK graniczny w obronie 
życia

zastrzelił napastnika.
Z po s t e ru n k u  g r an ic zne go  Wożniki ,  

pow.  lub l in i eck i ego  wyjecha l i  na rowe 
rach ,  ub ran i  po cywi lnemu dwaj s t r a ż n i  
cy: M ar ja n  Po la k  i J ó z e f  F e r e t .

Gdy s t r a ż n i c y  znaleźl i  s ię na  szosie  
obok wsi Gniazdów,  gm. Rudnik  Wie lk i  
(koło Ka mienicy  Polskiej ) ,  za ta ra so w ało  
im d r o g ę  5 osobników,  k t ó rz y  us i łowali  
z a t r z y m a ć  jadących .  Po n ie w a ż  s t r a ż n i c y  
nie r eagow a l i  na zaczepkę,  w y s u n ą ł  s ię  
napr zód  20 le tni  mie sz kan ie c  Gn ia zdo­
wa, Roman  Sośniczka ,  k t ó r y  chwyci ł  za
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ramię strażnika Marjana Polaka, następ
nie wydobył z kieszeni jakiś błyszczą­
cy przedmiot i rzucił się na zatrzyma­
nego.

Napastowanemu chciał przyjść z po 
mocą jadący z nimjholega pozostali jed 
nak osobnicy: 20 letni Wawrzyniec Sza 
tan, 21 letni P io tr Ptak, 20 letni Stani­
sław Lula i 40-letni P io tr Cesarz rzu­

c ili się na niego i usiłowali pobić. Po­
lak, widząc, że znalazł się w niebezpie 
cznej sytuacji dobył rewolweru i w o- 
bronie życia strze li ł do Sośniczki. Kula 
trafiła  Sośniczkę w brzuch i przeszła 
na wylot w okolicy lewej nerki. Pozo­
stali napastnicy zbiegli. Rannego Soś 
niczkę przewieziono do szpitala, gdzie 
podczas dokonywania operacji zmarł.

m sm

Jak złodzieje zamienili lekarzowi złote dolary

UTRA
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 

Tel. 13-05, I p. front.

na nasz bilon. RADJO.

czysto-w efniany domowy pantofel.

Pewien znany warszawski lekarz po 
siadał w swem mieszkaniu skrytkę, za­
wierającą złote gwlneje angielskie i 
złote dolary na sumę kilkuset tysięcy 
złotych. Lekarz miał również dwie słu­
żące: Zofję Woźniakównę i F ilip inę
Chruścielównę. Chruścielówna była ko­
chliwa i odwiedzali ją  często amanci, 
wobec czego lekarz postanowił ją  usu­
nąć. W kilka dni po odejściu służącej 
do pozostałej na służbie Wożniakównej 
zgłosił się Walenty Sobczak, który po­
przednio odwiedzał... Chruścielównę. 
Sobczak obejrzał dokładnie gabinet, o- 
pukał ściany i wynalazł skrytkę ze skar 
bem. Następnie zaangażował dwóch fa­
chowców t. j .  włamywaczy.- Jana Wło­
darczyka i Stan. Dylewskiego, którzy 
zakradli się do mieszkania, otworzyli 
skrytkę i po opróżnieniu woreczków ze 
złota, wsypali do nich;., nasz niklowy 
bilon.

Lekarz przez długi czas nie wie­
dział e kradzieży, gdyż otwierając skryt 
kę, widział wszystkie woreczki wypeł­
nione i nie otwierał ich, sądząc, że 
wszystko jest w porządku. Sobczak jed ­
nak zaciął szantażować Woźniakównę, 
grożąc jej, że wciągnie ją  w jakąś afe­
rę kradzieżową.

Służąca pożaliła się lekarzowi i ten 
zbadał woreczki z monetami, znalazłszy 
zamiast dolarów i funtów nik lowy bi 
lon.

Policja aresztowała Chruścielównę,
! która przyznała Bię do winy, mówiąc, 
ji że skłonił ją  do udziału w kradzieży 

Sobczak. Wkrótce udało się również od 
naleić i aresztować Sobczaka, który je 

s dnocześnie prowadził niezwykłe przed­
siębiorstwo; przyjmował on na wycho­
wanie na t. zw. „garnuszek" nieślabne

dzieci służących i mi i ł  w swojem mie­
szkaniu taką „ochronkę".

Sobczak zeznał, że Chruścielówna 
zwróciła się do niego o wskazanie do­
brych włamywaozów, wobec czego Sob­
czak odszukał dwóch „fachowców"

Po dokonaniu kradzieży Chruścielów 
na otrzymała przy podziale 1300 dola­
rów i urządziła sobie eleganckie miesz 
kanie.

W mieszkaniu Sobczaków odnalezio­
no tylko 1000 zł. zamurowanych w ścia 
nie Główny włamywacz, Stanisław Dy­
lewski, zdołał zbiec i ukrywa się przed 
policja. Do odpowiedzialności pociągnię 
to więc narazie służącą Chuścielównę, 
Sobczaka, Włodarczyka oraz Stefana 
Milewskiego i Aleksandra Defuta, k tó ­
rzy występowali w roli pośredników.

2E  ŚW IATA. ~
K obieta o d g ryw ała  przez 47 la t

rolę mężczyny.
Rolnik D ym itr Petrowicz wniósł po 

47 latach pożycia małżeńskiego skargę 
rozwodową przeciwko żonie swej Sła- 
wji, przyczem zażądał uznania tro jga 
dzieci z tego małżeństwa, jako nieślub­
nych.

W toku procesu rozwodowego usta­
lono, że Petrowicz me jest mężczyzną, 
lecz kobietą. Dotychczas Petrowicz no­
sił meskie ubrania i zachowywał się zu­
pełnie po męsku. Petrowicz podaje, że 
żąda rozwodu, albowiem, dopiero teraz 
obudziło się w nim poczucie, że jest 
kobietą i chce wziąć ślub z prawdzi­
wym mężczyzną.

Niezwykła ta sprawa wywołała ol- 
rzymią sensację w Czechosłowacji.

W A R S Z A W A  19 grudnia  
6.45 Pieśń „K ied y  rann e  w sta ją  zorze".  

6,52 Gimnastyka 7,15 D z ie n n ik  p oran ny  6.5® 
7.08, 7.25 M uzyka por. (p łyty). 7,35 C h w i l ­
ka pań domu. 7.40 Z a p o w ie d ź  program u.  
7.50 Koncert  rek lam o w y. 11.57 Sygnał cza­
su. 12 00 H e jn a ł  z K rakow a. 12,03 W i a ­
domości m eteoro l.  12,05 C o d z ie n n y  P r z e ­
gląd Prasy Polskiej.  12.10 K oncert  zespołu  
Bodeńskiego. 13.00 D z ie n n ik  południowy.  
13.05 D robne u tw o ry  aa w io lo n c z e lę  i na 
skrzypce (p ły ty ) .  15.30 W iadomości ek sp o r­
cie polskim. 15.35 Pzegląd g ie łd o w y .  15.54 
F ra g m e n t  tea tra lny .  16.00 „S p otkan ie"  —  
obrazek m uzyczny . 16.45 „L isty od dzieci"  
o m ó w i p. W .  T a ta rk ie w ic z -M a łk o w s k a .17.00 
Recita l o rganow y z K rakow a. 17.25 „Co ku­
pić dzieciom  na gwiazdkę".  17.35 Piosenki  
góralsk ie  w  wyk. St. Jarosza. 17.50 P o ra d ­
n ik  sp o rto w y . 18,00 S krzyn ka  pocztow a ro l ­
nicza. 18.10 Z yc ie  ku ltu ra lne  i artys tyczne  
stalicy. 18.15 R e p o rta ż  fab yk i  „C entra"  18.25 
M uzyka  lekka. 19.00 D u e ty  w  w y k .  I.  Ga- 
dejskie j.  19 20 Pogadanka ak tua lna  19,30 
O rk ie s tra  cygańska (p ły ty).  19.45 P ro g ram  
na dzień następny. 19,50 W iadom ośc i spor­
towe. 20,00 M uzyka lefeka (p ły ty ) .  20.15 T ra n  
smisja z Poznania .  20.45 D z ien n ik  w ie c z o r ­
ny. 20 55 Jak pracu jem y w Polsce. 21 00 
K o n cert  chopinow sk i.  21.40 Pieśni polsk ie  
22.00 Koncert rek lam ow y. 22.15 L ekk a  p io ­
senka i m e lod ja .  23.00 W iadom ośc i m e te o r ,  
dla kom. lotn 23.05 M uzyka taneczna.

bulionowe

kostki 
buljonowe
dobre i  tanie !
Doskonały smak-lic?n* uznania. 

Wyrabiane w Polsce.

3 kostki tylko 20 groszy

zupy-dobre zupy!

„N arodów ki na niskim i słupkowym obcasie.

Do każdego obuwia odpowiedne pończoszki.
„A s tra " praktyczna pończocha .
„N o ra " ciepła pończoszka z maco 
„Z drow o tna " ciepła-weiniana 
„S yb irk i" skarpetki damskie, czysto-

wełniane ............................................ z{. 2.50

zł. 1.20 
zt. 1.50 
zł. 2.50

P O L S K A  S P Ó Ł K A  O B U W I A

FABRYKA W CHEŁMKU.

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

99 ----------- -
— Mam moją ideę proszę pana, 

mam ideę.
— Jakąż to masz ideę?
—  Nie mogę je j panu wyjaśnić, mu 

szę zrobić pewne studja. Wprzódy za­
dam jednak pauu jeszcze jedno pytanie. 
Przysięgam, że ostatnie.

— Słuoham cię.
Czy pau jest pewny, że bytność na­

sza w Turro może nam przynieść po­
moc, a nadewszystko wyprowadzić nas 
z tego fatalnego półcienia?

— Zdaje mi się. Trzeba mi koniecz 
nie poradzić się jakiego zdolnego adwo 
kata. Prawo angielskie jest tego ro ­
dzaju, źe na wszystko znajdzie się w 
niem środek.

— Więc bytność w Turro jest ko­
nieczna?

— Konieczna.
— To dobrze. Wiem wszystko, co 

mi trzeba było wiedzieć. A, otóż an­
gielska paka. Przyznam się, źe wcale 
do naszej niepodobna. Niema nad nią

znaku z syreną i niema przed nią po­
sterunkowego. Ha. co kraj to obyczaj.

Więaienie nasze mieściło się na 
pierwszem piętrze domu murowanego 
i składało się z dość dużego pokoju, 
jasno oświeconego przez dwa okna, w 
któryoh żelazne okratowanie dochodzi­
ło zaledwie do połowy. Pokój był dość 
przyzwoicie urządzony, miał dwa łóżka, 
biurko, szafę do rzeczy, komodę, kilka 
krzeseł i wygodny szezlong zieloną 
skórą kry ty . Wogóle pokój był widny, 
wesoły z widokiem na wzgórza i 
morze.

Policmen, który nas tu odprowadził 
zawiadomił mnie, że jeżeli sobie czego 
życzę, może mi być dostarczone pad 
warunkiem, że dam na to pieniędzy. 
Ponieważ naim się jeść chciało kazałem 
wię przynieś befsztyki i dwie butelki 
czerwonego wina.

— Befsztyk, — odrzekł na to polic 
men, — będzie; co do wina, wątpię czy 
się znajdzie na stacji kolei. W każdym 
razie mogę przynieść panom porteru.

— Dobrze, niech będzie porter.
Ukłon ił się i wyszedł za

drzwi ja  sobą na klucz.
Alfons począł starannie oglądać os­

ły  pokój, podczas gdy ja  moralnie i f i ­
zycznie znużony, padłem na szezłong i 
oddałem się najczarniejszym myślom. 
Obejrzał okna, uchylił lufcik, spróbo­
wał mocy krat żelaznych i spełniwszy 
to wszystko, zbliżył się do mnie, przy­
sunął sobie krzesło, siadł na niem jak 
na koniu i wsparty oburącz na poręcz? 
rzekł: t  1

— Toraz proszę pana, kiedy zbada­
łem grunt, objawię panu moją ideę.

— Słucham.
— Trzeba, żebyśmy stąd dali nogę.
— Go to zDaczy?
— To znaczy, żebyśmy stąd uciekli.
Myśl ta podobała się i odrazu przed

stawiła się jako jedyny środek ratunku.

Narażała ona mnie wprawdzie na pew­
ne niebezpieczeństwo, stawiła mnie w 
drażliwej ko liz ji z prawem, ale osta­
tecznie innego punktu wyjścia nie mia­
łem. Zerwałem się z szezlongu dziwiąc 
się sam sobie, że ml myśl tak prosta i 
tak naturalna nie przyszła do głowv i 
rzekłem:

— Twoja idea, muszę ci to wy­
znać, jest niezłą, ale czy możliwą do 
wykonania?

— Czy możliwą do wykonania? — 
zawołał,

— Co do mnie, proszę pana, ani na 
chwilę nie wątpię o możliwości je j 
wykonania. Obejrzałem tu wszystko i 
WBzystko zapamiętałem. Niech pan ra­
czy posłuchać.

— Słucham.
Poprawił się

mówił:
— Pokój ten, 

den pokój ma

.

na swem krześle i

zwyczajnie jak każ- 
dwa wyjścia: okna i 

drzwi. Drzwiami uciec nie jest bardzo 
bezpiecznie. Wychodzi się niemi na ko 
rytarz, z którego prowadzą, jak mi się 
zdaje, jedne tylko schody, przy których 
w nocy bezwarunkowo ktoś będzie czu­
wał. Przytem na dole, przy sieni jest 
biuro tutejszego komisarza.

— Co to jest komisarza?
— No komisarza policji.
— Szeryfa, chciałeś powiedzieć. 

W Anglji tacy urzędnicy zwą się sze­
ryfami.

— Szeryfami? psie nazwisko, jak 
babcię kocham, ale «o nas to obchodzi? 
Niech mu będzie szeryf. Otóż na dole 
przy wyjściu ma on swoje biuro i k i l ­
ku połikierów tam się kręci. Jednem 
słowem ucieczka drzwiami jest prawie 
niemożliwa, a nadewszzystko niepewna 
i niebezpieczna. Mogą nas capnąć i 
adieu Fruziu.

— Pojmuję.
— Ślicznie. Pozostają nhm okna.

Proszę parna te kraty są zrobione eh? 
ba tylko dla ozdoby i jeśli Anglicy my­
ślą, że one mogą przeszkodzić komuś 
do ucieczki, to się grubo mylą i dają 
o sobie świadectwo kolosalnej głupoty. 
Jak babcię koeham. Nie mnie brać na 
kawał...

— Proszę cię, mów wyra ia ie , bez 
tych łobuzerskich zwrotów, których 
nie rozumiem.

— Pan ich nie rozumie? mój Boże..
— Zrob ił minę taką, jakgdyby mó­

wił: jakże pana żałuję.
Znów się poprawił na krześle, wy­

ciągnął nogi, p rzy jrza ł się swoim lakie 
rowauym i mocno zakurzonym Ibutom i  
mówił;

— Otóż proszę pana mój plan jes t 
taki: W nocy otwieramy okna i wyska­
kujemy n« ziemię.

— Zapomniałeś, źe pierwsze piętro.
— Pierwsze piętro?pan żartuje chy 

ba. To się nazywa u Anglików pierw­
sze piętro, o dwa łokcie od ziemi?... 
nie phnie, jeżeli to w A ng lj i  nazywa 
się pierwsze piętro, to stanowczo ten 
naród niema przed sobą przyszłości. 
Słowo onoru daję. Proszę pana, niech 
pan zobaczy.

Pociągnął mnie do okna. W istocie 
piętro było niskie i z okna bez naj­
mniejszego niebezpieczeńctwa można 
było skoczyć:

— No, proszę pana i to się nazywa 
pierwsze piętro? Gdzie tu rozum u 
tych Anglików nazywać to pierwszem 
piętrem? Śmieszny naród, jak babcię 
koaham.

Pocaem prostując się. prawił:
— Uważa pan? Gdy te żołądki się 

pośpią...
— Jakie żołądki?
— No ci, Ąnglioy, połik iery, harfia- 

rze, czy jak tam. Otóż gdy oni się 
pośpią i martwa cisza dom zalegnie...

(C. d. n.)
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